
Rosną szeregi
partyzantów koreańskich
PEKIN (PAP). Dziennik 

„Nodon Sinmun" w korespon­
dencji z południowej Korei do 
nosi o działaniach partyzan­
tów w rejonie miasta Ulsan.

Szeregi oddziałów partyzanę 
kich w tym rejonie — podkre 
śla dziennik — nieustannie 
rosną. Wraz z partyzantami 
walczy przeciwko okupantom 
oddział „Młodej Gwardii". O- 
kazując pomoc oddziałom ar­
mii ludowej walczącym na 
froncie, jednostka partyzanc­
ka, którą dowodzi Li Don-ka, 
niszczy nieprzyjacielskie linie 
komunikacyjne, atakuje ame­
rykańskie i lisynmanowskie 
garnizony, wyzwala z więzień 
patriotów koreańskich. Zakres 
działania oddziału partyzanc­
kiego nieustannie wzrasta.

»Dawna pańska i szlachecka Polska 
jest dziś Ojczyzną chłopów 
— Ojczyzną całego narodu«

Olbrzymia manifestacja ludowa w Krakowie 
w 300-ną rocznicę powstania na Podhalu

KRAKÓW (PAP). Trzech setną rocznicę zbrojnego pro­
testu ludu polskiego przeciwko feudalnemu ustrojowi 1 szla­
checkiej tyranii — rocznicę powstania pod wodzą Kostki- 
Napierskiego na Podhalu — uczcił fud podkrakowskich o- 
kolic — górale podhalańscy, żywieccy i śląscy — olbrzymią 
manifestacją w dniu 24 czerwca br. na Rynku Podgórskim 
w Krakowie.
Mienią się czerwone i zie­

lone sztandary, białe napisy 
transparentów i barwne stro­
je ludowe. Na rynku znajdu­
ją się delegacje ze wszystkich 
stron Polski. Jest także dele­
gacja budowniczych Nowej 
Huty. Żywiołowymi oklaska­
mi wita wielotysięczna rzesza 
przybyłych na uroczystość: za 
stępcę członka Biura Politycz 
nego KC PZPR, wicepremiera 
Rządu RP Hilarego Chełchow 
skiego, wiceprezesa NKW 
ZSL min. Wincentego Bara­
nowskiego, sekretarza ZG 
ZMP Leona Janczaka orąz 
przedstawicieli miejscowych 
władz.

Uroczystość zagaja wice­
przewodniczący MRN T. Mru 
gacz.

Długo nie milknące okrzyki 
i oklaski zrywają się na cześć 
pierwszego obywatela Rzeczy 
pospolitej Polskiej Prezyden­
ta RP Bolesława Bieruta i na 
cześć Rządu Ludowego, na­
stępnie zabiera głos wi­
cepremier Chełchowski. (Prze 
mówienie wicepremiera Cheł- 
chowskiego zamieszczamy na 
str. 2).

Gdy wicepremier kończy 
przemówienie — zgromadzeni 
długo skandują: Bie-rut, Sta­
lin, Po-kój.

W imieniu ludu podhalań­
skiego głos zabiera góral Ja­
kub Chudoba — 3-hektarowy 
gospodarz z Chochołowa.

„Trzysta lat temu tu w Kra 
kowie zamęczono Kostkę-Na- 
pierskiego. który prowadził 
naszych chłopów do walki o 
wyzwolenie z niewoli panów.

Dziś ja, prosty chłop z Cho­
chołowa mogę przemawiać tu, 
w Polsce chłopów i robotni­
ków. Wtedy chłop był dla 
szlachty zwierzęciem bez żad­
nych ludzkich praw, potrzeb­
nym do roboty i do obrony 
pańskich interesów.

Dziś dawna pańska i szla­
checka Polska stała się Ojczyz 
ną całego narodu — mówi gó 
rai z Chochołowa — Ojczyz­
ną chłopa, robotnika i wszyst 
kich ludzi pracy. Dziś wiemy, 
że pracujemy na szkoły dla

naszych dzieci, na traktory 
dla naszych pól, dla budowy 
lepszej przyszłości i szczęścia 
całego naszego narodu. Dlate­
go będziemy bronić pokoju i 
naszej Ludowej Ojczyzny. My, 
chłopi, chcemy budować nasz 
Plan 6-letni, umacniać siły i 
dobrobyt naszej Ludowej Oj­
czyzny.

Nam na Podhalu Ludowa 
Ojczyzna zelektryfikowała Już 
700 wsi, dlatego też — by po­
móc krajowi — deklarujemy 
na apel Rządu Ludowego Po­
życzkę Narodową, bo wiemy 
o tym, że każda złotówka to 
budowa nowych zakładów 
pracy, które są własnością lu 
du, to lepsza nasza gospodar­
ka, to rozwój kultury na wsi" 
— stwierdza góral wśród okla 
sków i okrzyków na cześć Pol

ski Ludowej, sojuszu robotni­
czo - chłopskiego oraz Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej 1 Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Wicepremier Chełchowski 
udaje się w otoczeniu przed­
stawicieli władz i przybyłych 
gości na miejsce, gdzie wmu­
rowana została płyta pamiąt­
kowa ku chwale bohaterskich 
przywódców powstania podha 
lańskiego: Aleksandra Kostki- 
Napierskiego, Stanisława Łę- 
towskiego i Marcina Radoc- 
kiego, straconych na Krze­
mionkach.

W ciszy i skupieniu wice­
premier Chełchowski odsłania 
płytę pamiątkową.

Rozbrzmiewa potężny śpiew 
Międzynarodówki.

* * •
Po południu odbyło się na 

Błoniach Krakowskich wiele 
imprez artystycznych. Po czym 
odbyły się trwające do późna 
w nocy zabawy ludowe.

Z całego kraju napływają meldunki 
o powszechnym udziale ludąości 
w subskrypcji Narodowej Pożyczki

WARSZAWA. (PAP). W nie­
dzielę, dnia 24 bm. nadchodzi 
ło ze wsi coraz więcej wiado­
mości o powszechnym subskry 
bowaniu Pożyczki przez całe 
gromady i gminy. Wielu chło 
pów deklaruje znacznie wyż­
sze kwoty niż przewidują 
wskazania ZSCh.

W niedzielę trwała również 
subskrypcja wśród kupców 
prywatnych i rzemieślników, 
którzy zgłaszali się do spe­
cjalnie uruchomionych okie­
nek w oddziałach wydziałów 
finansowych Rad Narodo­
wych.

Napływały też dalsze mel­

dunki o 100 proc, podpisaniu 
list subskrypcyjnych przez 
wiele fabryk i zakładów pra­
cy, które zakończyły subskryp 
cję w sobotę.

Na ręce delegatów komisji 
współdziałania odwiedzają­
cych mieszkania deklarowała 
masowo swe udziały w Po­
życzce ludność nie zatrudnio­
na w zakładach pracy: gospo 
dynie domowe, pomoc domo­
wa, dozorcy itp. „

W woj. szczecińskim

Około 100 ekip łączności 
miasta ze wsią wyjechałd w 
niedzielę ze Szczecina i miast

ZSRR niezmiennie broni sprawy pokoju 
i prowadzi politykę współpracy ze wszystkimi krajami 
Przemówienie radiowe delegata ZSRR do ONZ Jakuba Malika

NEW YORK (PAP) Departament informacji ONZ zor­
ganizował przemówienia radiowe przedstawicieli szeregu 
krajów reprezentowanych w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych na temat „Cena Pokoju". 23 czerwca w ramach 
tego programu audycji radiowych przemawiał przedstawi­
ciel ZSRR w Organizacji Narodów Zjednoczonych J. Malik.
Jest rzeczą najzupełniej o- 

czywistą — powiedział Malik 
-- że audycje radiowe na te­
mat „Cena Pokoju" .powinny 
służyć sprawie utrwalenia po 
koju i dopomóc siłom, które 
pokoju bronią, w ich szlachet­
nej walce o zapobieżenie woj 
nie. Narody .całęgo świata zda 
ją sobie sprawę, jak ogrom­
nym skarbem dla ludzkości 
jest pokój. Nie minęło jeszczć 
sześć lat od chwili zakończe­
nia drugiej wojny światowej, 
która pochłonęła miliony ist­
nień ludzkich, i oto zdobyty 
za taką cenę pokój jest znów 
zagrożony.

Koła rządzące USA, Anglii i 
Francji usiłują przekonać 
swe narody, że dla utrzyma­
nia pokoju należy się zbroić.

stworzyć tzw. „sytuację siły", 
która uniemożliwi rzekomo 
wybuch nowej wojny. Powin­
no być jednak jasne dla każ­
dego człowieka, że kto chce 
pokoju, powinien dążyć do roz 
wiązywania drogą pokojową 
zagadnień wynikających ze 
stosunków z innymi krajami.

Rząd radziecki stwierdził 
niejednokrotnie, że polityka 
prowadzona przez Stany Zjed 
noczone, Anglię, Francję i szę 
reg . innych krajów jest do 
głęhi występna i że prowadzi 
ona nieuchronnie do nowych 
konfliktów międzynarodo­
wych, kryje w sobie niebez­
pieczeństwo nowej wojny świa 
towej. Ta właśnie polityka 
mocarstw zachodnich dopro­
wadziła obecnie do poważne­

go napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Utworzenie atlantyckiego so 
juszu wojskowego stało się 
główną przyczyną pogorszenia 
się stosunków między ZSRR 
a trzema mocarstwami zachód 
nimi. Działacze polityczni kra­
jów uczestniczących w tym 
bloku nie ukrywają, że ten so 
jusz wojskowy wymierzony 
jest przeciwko ZSRR i repub­
likom ludowo - demokratycz­
nym. Wystarczy stwierdzić, że 
dzienniki i czasopisma amery 
kańskie zamieszczają codzien­
nie mapy i wykresy, na któ­
rych widzimy łańcuch amery­
kańskich baz wojennych w Eu 
ropie i na Bliskim Wschodzie 
otaczających Związek Radzie­
cki oraz szlaki lotów bombow 
ców amerykańskich z tych 
baz do ośrodków przemysło­
wych ZSRR.

Przedstawiciele USA, Anglii 
i Francji na wstępnej konfe- 
(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Trzech pilodych bojowników o pokój demonstrowało w 
dniu 4 czerwca 1951 r. w Aarhus w Danii, przeciw tran­
sportom broni amerykańskiej. Przywiązali się oni łańcu­
chami do szyn i na 40 minut wstrzymywali przejazd po­

ciągu z bronią.
Na zdjęciu: Trzej młodzi bojownicy o pokój przywiązani 

łańcuchami do szyn: Hasło n a transparencie brzmi: 
„Wstrzymajcie pociąg z amunicją".

20-lecie historycznego 
przemówienia Stalina 
wygłoszonego na naradzie działaczy 
gospodarczych 23 czerwca 1951 r.

MOSKWA. PAP. — Prasa 
radziecka poświęciła artykuły 
wstępne przypadającej dnia 23 
bm 20 rocznicy przemówienia 
Stalina wygłoszonego na na­
radzie działaczy gospodar­
czych w 1931 r. na temat — 
„Nowa sytuacja — nowe za­
dania budownictwa gospodar­
czego".

Dziennik „Prawda" stwier­
dza w artykule wstępnym, że 
w swym przemówieniu na na­
radzie działaczy gospodarczych 
Stalin postawił zadanie tro­
skliwego wychowania kadr, 
walki o mechanizację produk­
cji i właściwą organizację pra 
cy, zadanie stworzenia kadr in 
teligtencji inżynieryjno-tech­
nicznej. zaszczepienia i utrwa­
lenia zasady opłacalności go­
spodarczej oraz, zwiększenia 
akumulacji wewnątrz prze­
mysłu.

Kierując się wskazaniami 
Stalina — pisze „Praw’da“ — 
organizacje partyjne i kadry 
gospodarcze w naszym kraju 
opanowują sztukę bolszewic-

powiatowych do setek gro­
mad woj. szczecińskiego razem 
z licznymi zespołami arty­
stycznymi. Do późnego wieczo 
ra odbywały się W gromadach, 
które zakończyły subskrypcję, 
wesołe zabawy. Na spotka­
niach z chłopami robotnicy o- 
powiadali o wielkim entuzjaż 
mie, z jakim spotkała się Po­
życzka Narodowa wśród ludno . 
ści miejskiej, chłopi zaś da­
wali wyraz swej radości, że 
Pożyczka ta przyczyni się do 
dalszego rozwoju przemysłu i 
rolnictwa.

Dalsze 6 gmin 
powiatu Kamień 
ukończyło subskrypcję 
Pożyczki Narodowej

Subskrypcja Narodowej Po­
życzki w powiecie Kamień 
dobiega końca. Wczoraj wszys 
cy mieszkańcy dalszych 6 
gmin: Żarnowo, Stepnica,
Przybiernów, Golczewo, Łoż­
nica i Kamień, zadeklarowali 
sumy, które pożyczą Państwu. 
Całkowicie zostało zakończone 
podpisanie list subskrypcyj­
nych we wszystkich PGR-ach 
i 22 spółdzielniach produkcyj­
nych. Najlepiej przebiegało 
podpisywanie Pożyczki w ze­
społach PGR Stuchów 1 spół­
dzielniach produkcyjnych 
Grabowo, Chomino, Moracz o- 
raz Zabierzewo — gdzie śred­
nio deklarowano sumy równe 
14-tu dniówkom obrachunko­
wym.

Spośród chłopów indywi- 
dualnych powiatu Kamień naj 
więcej zadeklarowali: Jan
Jankowski z Chrząszczewa — 
7,5 proc., Bolesław Szyda z 
Gostynia — także 7,5 proc, o- 
raz Zofia Sobiewska z Jarsze- 
wa — 5,9 proc, od dochodu.

Rybacy ze Stepnicy podpi­
sali Pożyczkę na sumy od 300 
do 400 zł.

Nauczycielka wiejska Jani­
na Dąbrowska, członek spół­
dzielni produkcyjnej w Mora- 
czu, subskrybowała równowar 
tość 80 dniówek, (b)

kiego kierowania produkcją, 
doskonalą nieustannie metody 
gospodarowania. W ciągu u- 
biegłych 20 lat kraj radziecki 
pod kierownictwem partii 
Lenina - Stalina dokonał o- 
gromnego skoku od zacofania 
do postępu, wzniósł przemysł 
i całą gospodarkę narodową 
na niezwykle wysoki poziom, 
przekształcił się w potężne 
mocarstwo przemysłowo-kołr 
chozowe.

Naród radziecki — pisze w 
zakończeniu „Prawda" — roz 
wiązuje gigantyczne zadania 
budownictwa komunistyczne­
go. Plan państwowy na rok 
1951 przewiduje dalsze zwięk­
szenie tempa rozwoju gospo­
darki narodowej. Nieustannie 
podnosić poziom kierowania 
gospodarką, doskonalić metody* 
działalności gospodarczej — 
oto zadania chwili obecnej. 
Pochłonięty pokojową twórczy 
pracą naród radziecki pełen 
jest zdecydowania wykonać z 
nadwyżką państwowy plan 
1951 r.

Zakłady pracy, gminy i gromady 
meldują o zakończeniu subskrypcji 

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski
Prawie we wszystkich za­

kładach produkcyjnych woje­
wództwa koszalińskiego zakoń 
czono już subskrypcję Narodo 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol 
ski. Zakończono również sub­
skrypcję w szeregu instytucji 
i urzędów. Obecnie przyjmu­
je się jeszcze zgłoszenia tych 
pracowników, którzy w dniach 
po ogłoszeniu Pożyczki prze­
bywali na urlopach, lub w de 
legacji służbowej.

W dalszym ciągu napływają 
meldunki o zakończeniu sub­
skrypcji przez gromady wiej­
skie i całe gminy, spółdzielnie 
produkcyjne i Państwowe Go­
spodarstwa Rolne.

Między innymi w dniu wczo 
rajszym zakończono podpisy­
wanie list subskrypcyjnych w 
gminie Radawnica, pow. Zlo­
tów, w szeregu gmin powiatu 
człuchowskiego i sławneńskie- 
go.

Z powiatu szczecineckiego 
zameldowano o zakończeniu 
subskrypcji w zespołach PGR, 
a mianowicie w zespole Bia­
łowąs, gdzie 540 pracowni­
ków deklarowało 90.350 zł. W 
zespole Łotyń 625 robotników 
subskrybowało na sumę 
112.250 zł, a w PGR Szybków- 
ko, załoga złożona z 604 ro­
botników podpisała listy sub­
skrypcyjne na sumę 116.269 zł. 
Przeciętna deklarowanych 
dniówek w tym zespole wy­
nosi 13,6.

Także w powiecie bialo- 
gardzkim w dniu wczoraj­
szym zakończono akcję sub­
skrypcyjną w 4-ch zespołach.

Na zebraniach, poświęco­
nych omówieniu akcji sub­
skrypcyjnej, jakie odbyły się 
w szeregu zakładów pracy o- 
raz w zespołach PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych i

gromadach indywidualnych w 
wielu wypadkach zgłoszono 
dodatkowe deklaracje.

Tak na przykład we wsi 
Łotyń, gmina Okonek, w po­
wiecie szczecińskim 60-letni 
Stanisław Nowak oświadczył, 
że zamiast 200 zł przewidzia­
nych uchwałą Związku Samo 
pomocy Chłopskiej deklaruje 
na Pożyczkę 1000 zł, które 
wpłaci do 1 lipca br. Ob. No­
wak wyraził również chęć 
współpracy z Komisją Współ­
działania.

W powiecie blalogardzkim 
w 18-tu spółdzielniach produk 
cyjnych pa zakończenie sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej 
odbyły się uroczyste zebrania 
chłopów.

Podobne masówki odbyły 
się także we wsiach powiatu 
człuchowskiego. W niektórych 
gromadach połączono je z u- 
roczystym obchodepi zakoń­
czenia roku szkolnego.

W Koszalinie zakończono 
już całkowicie akcję subskryp 
cyjną we wszystkich zakła­
dach produkcyjnych, urzę­
dach i instytucjach. Masowy 
udział w subskrypcji wzięli 
również rzemieślnicy, przed­
stawiciele wolnych zawodów, 
a także ludność nie pracująca 
zawodowo, emeryci, gospody­
nie domowe, które licznie zgła 
szały się do punktów sub­
skrypcyjnych. deklarując na 
Pożyczkę Narodową swoje 
drobne oszczędności.

W dniu dzisiejszym odbędą 
się w Koszalinie na zakończę 
nie akcji subskrypcyjnej uro­
czyste zebrania pracowników 
MHD, GRS, Spółdzielni Pracy 
„Koszalinka" i Zakładów Mię 
snych.



D wie polityki i dwa cele
Na marginesie zerwania konferencji paryskiej przez mocarstwa zachodnie

MOSKWA. PAP. — W dal- 
«zym ciągu obrad odbywają­
cej się w Moskwie specjal­
nej sesji naukowej akademii 
nauk ZSRR poświęconej pierw 
szej rocznicy opublikowania 
genialnych prac Stalina z dzie 
dżiny językoznawstwa, refe­
rat na temat .Jnaczenie prac 
Stalina z dziedziny języko­
znawstwa dla rozwoju nauk 
społecznych" wygłosił członek 
— korespondent akademii na­
uk ZSRR — P. Judin.

Prace towarzysza Stalina z 
dziedziny językoznawstwa — 
oświadczył mówca—posiadają 
wielkie .rewolucyjne znacze­
nie dla wszystkich nauk spo­
łecznych. Przedstawiciele kaź 
dej dziedziny nauk społecz­
nych winni kierować się w 
swych pracach badawczych 
podstawowymi tezami wysu­
niętymi przez towarzysza 
Stalina w tych pracah.

Ogromne znaczenie prac to­
warzysza Stalina z dziedziny 
językoznawstwa polega także 
na tym, że dały one przy­
kład, w jaki sposób uczeni po 
winni stosować marksizm do 
badań w tej lub innej dzie­
dzinie wiedzy, że dały one 
wzór twórczego rozwiązania 
najbardziej nawet skompliko­
wanych zagadnień nauki.

Mówca scharakteryzował 
szczegółowo najważniejsze za­
gadnienia marksistowsko-leni­
nowskiej nauki o społeczeń­
stwie, które zostały genialnie 
rozwinięte w pracy Stalina 
„Marksizm a zagadnienia języ 
koznawstwa".

Władza ludowa oparta na sojuszu robotniczo - chłopskim 
spełniła pragnienia mas chłopskich

Przemówienie wicepremiera tow. Hilarego Chelchowslcego 
na uroczystości w 300-ną rocznicę powstaniajia Podhalu

Trzysta lat minęło od chwi­
li, kiedy chłopi Podhala pod 
wodzą Aleksandra Kostki — 
Napierskiego opanowawszy 
zamek w Czorsztynie podnieśli 
sztandar walki rewolucyjnej 
przeciwko magnatom i szloch 
cie — przeciwko uciskowi i wy 
zyskowi ludu wiejskiego — 
rozpoczyna mówca.

W ciemną noc niewoli pańsz­
czyźnianej powstanie podha­
lańskie zapłonęło jak żagiew— 
jak zapowiedź wolności i lep­
szej doli ludu pracującego.

Powstańcy wzywali chłopów 
z całej Polski do walki o zie­
mię, wydzieraną wówczas, 
chłopom przez chciwą szlachtę 
— wzywali do walki przeciw­
ko pańszczyźnię — wzywali do 
równości i zniesienia podziału 
na panów i poddanych, na cie 
mięzców i ciemiężonych.

Powstanie podhalańskie wy­
buchło w okresie, gdy chłopi 
ukraińscy pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego wystąpili o- 
rężnie przeciw jarzmu szlach­
ty i magnatów — gdy pożar 
wojny wyzwoleńczej ogarnął

Powstańcy podhalańscy przykładem patriotyzmu

Chłopi podhalańscy wszczy 
nająć powstanie — pod hasła­
mi zniesienia stanu szlachec­
kiego. byli wyrazicielami dą­
żeń, które wiodły do stworze­
nia narodu polskiego — zjed­
noczonego i wolnego od pęt 
średniowiecza.

Niewiele lat potem — pod­
kreśla wicepremier Chełchow 
ski — ci sami chłopi Podhala 
w dobie najazdu szwedzkiego 
wykazali swój patriotyzm od­
pędzając od Nowego Targu, 
Nowego Sącza, Kalwarii — 
Szwedów i idącą z nimi snach 
tę. W tej wojnie wyzwoleń­
czej pod wodzą wielkiego Po­
laka i patrioty Stefana Czar­
nieckiego, lud wiejski i miej­
ski w całej Polsce okazał się 
siłą najbardziej patriotyczną 
1 zdolną do bohaterskich czy­
nów w obronie Ojczyzny.

Powstanie chłopów podha­
lańskich zostało przez szlach­
tę pod wodza biskupa krakow 
skiego Gębickiego krwawo 
łtłumione. Przywódcy powsta

Wyjątkowe, zasadnicze zna­
czenie posiada genialna anali­
za dialektyki wzajemnych sto 
sunków między bazą a nadbu 
dową, dana przez towarzysza 
Stalina. W nowy sposób zosta 
ły poruszone zagadnienia doty 
czące miejsca i roli nauki, li­
teratury i sztuki w rozwoju 
społeczeństwa Tezy wysunię­
te przez towarzysza Stalina, 
dotyczące ekonomicznego u- 
stroju społeczeństwa, bazy eko 
nomicznej, wzajemnych sto­
sunków między bazą a nadbu 
dową i charakteru społeczeń­
stwa socjalistycznego pomaga 
ją w jeszcze większym zrozu 
mieniu praw rozwoju społecz­
nego praw zapewniających 
zwycięstwo komunizmu.

;Prace towarzysza Stalina — 
oświadczył Judin — uzbrajają 
międzynarodowy ruch komu­
nistyczny w nowy, wielki oręż 
ideowy w walce o wyzwolenie 
mas pracujących spod jarzma 
kapitalizmu, w walce o pokój, 
demokrację i socjalizm.

W dyskusji zabierali głos 
m. in.: prezes akademii nauk 
ukraińskiej SRR — A. Palla- 
din, członek rzeczywisty aka­
demii nauk gruzińskiej SRR— 
A. Czikobawa, członek rzeczy­
wisty akademii nauk kazach­
skiej SRR — N. Sauranbajew. 
prezes akademii nauk łotew­
skiej SRR — J. Bejve.

Uczestnicy sesji wśród o- 
gromnego entuzjazmu uchwa­
lili tekst depeszy powitalnej 
do Stalina.

wielkie obszary Ukrainy. Zwy 
cięstwa chłopów ukraińskich 
nad szlachtą odbiły się głoś­
nym echem wśród chłopów na 
całej ziemi polskiej.

Raz po raz wybuchały miej­
scowe bunty i rozruchy w róż 
nych częściach kraju — w 
Wielkopolsce na Ziemi Kur­
piowskiej, na Lubelszczyźnie 
— krwawo przez szlachtę tłu­
mione.

Powstanie podhalańskie było 
wydarzeniem na miarę znacz­
nie większym, niż każdy z tych 
licznych miejscowych buntów.

Głos bohaterski przywódców 
powstania Kostki - Napier­
skiego, nauczyciela Marcina 
Radockiego i wójta, chłopskie­
go marszałka Stanisława Łę- 
towskiego —wyraził postępo­
we dążenia całego ludu ów­
czesnej Polski — dążenia do 
wolności i sprawiedliwości. 
Mówca przypomina tu, że te 
same dążenia były w owym 
czasie źródłem wielkich ru­
chów nie tylko na Ukrainie i 
w Polsce lecz i na zachodzie, 
w Anglii, Francji, a także i w 
Rosji.

nia zginęli po bohatersku bro­
niąc swego honoru i wielkiej 
sprawy.

Lecz klęska powstania, mę­
czeńska śmierć jego przywód­
ców i bezlitosny terror, który 
zapanował wówczas na Podha 
lu nie zdołały stłumić wyzwo 
leńczych ruchów chłopów poi 
skich.

W wieku osiemnastym — fa 
la powstań zalała całą p.ołud- 
dniową i wschodnią część Pol 
ski. ,W dobie upadku Rzeczy­
pospolitej doprowadzonej do 
rozkładu przez rządy magna- 
terii, chłopi stanowili najdziel 
niejsze wojsko kościuszkow­
skiej insurekcji. Walczyli chło 
pi o swą wolność, w czasie wo 
jen napoleońskich, w powsta­
niu listopadowym — walczyli 
o zniesienie jarzma szlachec­
kiego w powstaniu Jakuba 
Szeli, w spisku Ściegiennego, 
w szeregach „Czerwonych" w 
Powstaniu Styczniowym.

Lecz mimo tych wszystkich 
wysiłków i bohaterskich po-

D o przeszło 3 i pół miesią- 
* cach obrad delegaci mo­

carstw zachodnich w sposób 
brutalny zerwali paryską kon 
ferencję zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, której 
zadaniem było opracowanie 
porządku obrad dla Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych.

Jak pisze reakcyjny dzien­
nik francuski „Combat”: „Pa­
łac Różowy jest zamknięty, 
gdyż tak zadecydowali Ame­
rykanie".

To, o czym od paru tygod­
ni przebąkiwała zachodnia pra 
sa reakcyjna, stało się faktem 
dokonanym. W kilkanaście dni 
po wyboracW we Włoszech, w 
cztery dosłownie dni po wy­
borach we Francji delegaci 
mocarstw zachodnich oznaj­
mili, że uważają dalsze konty 
nuowanie obrad za pozbawio­
ne „praktycznego pożytku". 
Sprawdziły się przewidywania 
poważnej części prasy, która 
twierdziła, że jedynie ze wzglę 
du na wybory we Włoszech 
i we Francji mocarstwa za­
chodnie zwlekają z zerwaniem 
konferencji, obawiając się, by 
ten krok, sprzeczny z dąże­
niami narodów, nie wpłynął 
na utratę głosów przez reakcję 
tych krajów.

Fakt, że doszło do paryskiej 
konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych 
jest zasługą rządu radzieckie­
go, który już przed przeszło 8 
miesiącami wysunął propozy­
cję rozmów między czterema 
mocarstwami dla omówienia 
sprawy wykonania układu 
poczdamskiego w sprawie de- 
militaryzacji Niemiec.

rywów sprawa chłopska, któ­
ra była sprawą narodu i Oj­
czyzny ponosiła porażki i klę­
ski dlatego, że chłopi walczyli 
bez sojusznika w mieście, że 
byli w ciągu 250 lat skazani 
na własne rozproszone siły.

K'asa robotnicza 
niezawodnym 

sojusznikiem chłopów
Zmieniły się losy walk chłop 

skich z chwilą, gdy zjawił się 
potężny i upragniony sojusz-, 
nik — rewolucyjna i bojowa 
klasa robotnicza.

Klasa robotnicza walcząc o 
swoje wyzwolenie i zniesienie 
władzy kapitału podniosła 
sztandar walki o wyzwolenie 
całego ludu- pracującego.

Klasa robotnicza stała się 
najwierniejszym i niezawod­
nym sojusznikiem ludu pracu 
jącego wsi we wszystkich bo­
jach wyzwoleńczych.

W ciągu kilku dziesięcioleci 
w walkach ze wspólnym wro­
giem, o wspólną sprawę robot 
ników i chłopów, wykuwał się 
i hartował nasz sojusz — so­
jusz ludu pracującego miast 
i wsi.

W oparciu o ten nierozer­
walny sojusz robotnlczo-chłop 
ski toczyliśmy bój 0 Polskę 
Ludową przeciwko okupanto­
wi hilterowsklemu i zdrajcom 
Ojczyzny. I zwyciężyliśmy!

Narody Związku Radzieckie 
go, które ćwierć wieku przed 
nami zrzuciły jarzmo kapita­
listów i obszarników przyszły 
nam z braterską pomocą — 
rozgromiły faszyzm hitlerow­
ski i umożliwiły w naszej Oj­
czyźnie ustanowienie robotni­
czo -. chłopskiego rządu — 
Rządu Polski Ludowej.
Władza ludowa oddała 
chłopom zrabowane im 
przed wiekami ziemie
„Władza ludowa oparta na 

sojuszu robotniczo-chłopskim 
wprowadziła w życie to, o co 
chłopi walczyli w ciągu setek 
lat — zniosła warstwę obszar 
niczą 1 oddala chłopom zrabo 
wane przed wiekami ziemie."

Przez 4 miesiące mocarstwa 
zachodnie zwlekały z wyraże­
niem zgody na odbycie roz­
mów. Dopiero pod naciskiem 
światowej opinii publicznej, 
która żądała spotkania pomię 
dzy przedstawicielami wiel­
kich mocarstw .doszło do kon­
ferencji paryskiej. Jakie były 
nastroje amerykańskich impe­
rialistów w chwili zwołania 
konferencji, tj. w pierwszych 
dniach marca br.? Dobitnie 
świadczył o nich głos organu 
wielkiej finansjery, „Wall 
Street Journal" stwierdzający, 
że konferencja „może z łatwo 
ścią storpedować wielki pro­
gram zbrojeniowy zachodu". 
Tenże „Wall Street Journal" z 
obawą twierdził, że osiągnię­
cie porozumienia „może znie­
chęcić rządy krajów Europy 
zachodniej do kontynuowania 
zbrojeń".

Amerykańscy politycy z nie 
chęcią delegował’, swego przed 
stawiciela do Pałacu Różowe­
go gdzie rozpoczynały się obra 
dy konferencji. Instrukcje dla 
Jessupa, delegata amerykań­
skiego, były proste — unie­
możliwić osiągnięcie porozu­
mienia i od pierwszych chwil 
głos delegata francuskiego Pa 
rodi był echem głosu Jessu­
pa, zaś wywody delegata bry­
tyjskiego, Daviesa, pokrywały 
się z twierdzeniami Jessupa.

Dążenie mocarstw zachod­
nich do storpedowania konfe­
rencji, do uniemożliwienia o- 
siągnięcia porozumienia wystą 
piło ze szczególną jaskrawo­
ścią, gdy rozpoczęła się dysku 
sja w sprawie paktu atlantyc­
kiego I baz wojennych USA.

Wicepremier Chełchowskl 
przypomina tu jak wielkie są 
osiągnięcia wsi w Polsce Lu­
dowej:

Ponad 6 milionów ha ziemi 
przeszło w posiadanie chło­
pów bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych. Zniesione zo 
stało zadłużenie wobec lich­
wiarzy i obszarników. Setki 
tysięcy chłopów i młodzieży 
ze wsi znajduje co rok pracę 
w rozbudowującym się prze­
myśle, w transporcie, w wiel­
kim budownictwie.

Państwo Ludowe pomogło 
wsi w szybkiej odbudowie roi 
nictwa z ruiny wojennej, w 
likwidacji odłogów, w podno­
szeniu urodzajności gleby, w 
rozszerzeniu hodowli. Produk 
cja naszego rolnictwa w cią­
gu ostatnich 6 lat zwiększyła 
się 2-krotnie, zaś wartość — 
jej pa głowę ludności rolnej 
jest o 100 proc, wyższa od 
przedwojennej.

Rośnie dobrobyt na wsi
Wskazując następnie, że 

wzrost dochodów 1 zdolności 
nabywczej najszerszych mas 
chłopskich wymaga ciągłego 
wzrostu zaopatrzenia wsi we 
wszelkie towary — mówca 
wskazuje, że Rząd Polski Lu­
dowej w trosce o interesy lud 
ności pracującej wsi buduje 
potężne zakłady przemysłowe, 
fabryki włókiennicze, nawo­
zów sztucznych, traktorów i 
maszyn, przeprowadza elektry 
fikację i melioracje, rozszerza 
wszystkie gałezie produkcji 
które umożliwią lepsze zaopa­
trywanie wsi i podniesienie 
jej dobrobytu. Temu celowi 
służy także Narodowa Pożycz­
ka Rozwoju Sił Polski.

Wicepremier Chełchowskl 
stwierdza następnie, że roz­
wój gospodarczy, twórcza, po 
kojowa praca w krajach socja 
lizmu i demokracji ludowej 
umacnia miliony robotników 
i chłopów w krajach kapitali 
stycznych i kolonialnych, w 
ich walce o pokój i sprawied­
liwość. Z drugiej zaś strony 
imperialistyczną burżuazję z 
anglo - amerykańską na cze­
le ogarnia bezsilna wściekłość 
i niepohamowana nienawiść 
do naszych wielkich osiągnięć. 
Dlatego wszelkimi sposobami

próbują oni przeszkodzić w 
naszym pokojowym budownlc 
twie.

„Lecz nasza Ojczyzna — o- 
świadcza mówca — to nie Pol 
ska przedwrześniowa. To już 
nie Polska jaśnie panów — 
ślepe narzędzie w ręku impe­
rialistycznych rozbójników.

Nasza Ludowa Polska — o- 
parta na bratnim sojuszu ro­
botników i chłopów — na jed 
ności narodu polskiego, wcie­
lającego w życie swój Plan 
6-letnl i walczącego o pokój
— Polska połączona sojuszem 
z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim, z krajami demokra­
cji ludowej, z siłami demo­
kracji i postępu na zachodzie
— jest dziś nieprzystępnym 
dla wrogów naszych bastio­
nem pokoju.

Aby umocnić naszą niepod­
ległość i historyczne zdobycze 
ludu polskiego, aby iść na­
przód w budowie lepszego, 
szczęśliwszego życia we wsiach 
i miastach, trzeba jeszcze bar 
dziej wytężyć siły, rozwijać 
nieustannie naszą gospodarkę, 
zwiększać produkcję rolną i 
hodowlaną, rozbudowywać 
przemysł, wykonywać I prze- 

(UPKOJSCZENIE Na STR. 3)

Delegaci zachodni wręcz od­
mówili, nie starając się nawet 
w sposób rzeczowy uzasadnić 
swoje stanowisko, włączenia 
sprawy paktu atlantyckiego i 
baz wojennych USA, nawet 
jako nieuzgodnionej, do po­
rządku obrad Bady Mini­
strów.

Delegat radziecki Gromyko 
w przemówieniu końcowym 
w naśtępujących słowach okre 
ślił stanowisko mocarstw za­
chodnich: „Zademonstrowali o- 
ni, że ich deklaracje o goto­
wości omówienia sprawy przy 
czyn i następstw napięcia w 
Europie oraz polepszenia sto­
sunków między czterema mo­
carstwami składane są dla za­
chowania pozorów, że w isto­
cie rzeczy rządy 3 mocarstw 
do tego nie dążą".

Czym jest bowiem pakt a- 
tlantycki, który imperialiści a- 
merykańscy usiłowali przed­
stawić jako imprezę o charak 
terze obronnym? Oddajmy głos 
dwóm politykom, którzy jako 
jedni z jego organizatorów, po 
siadają kwalifikacje dla oce­
nienia go. Minister spraw za­
granicznych Kanady, a więc 
jednego z członków bloku a- 
tlantyckiego, Pearson oświad­
czył: „Pakt atlantycki nie jest 
zwykłą linią Maginot, lecz jest 
punktem wyjścia dla nas do 
nowego ataku". Amerykański 
polityk Taft przemawiając nie 
dawno w miejscowości Arden 
w Stanach Zjednoczonych po­
wiedział: „Pakt atlantycki
jest prawdziwie wojennym so 
juszem. Wzmaga on wyścig 
zbrojeń, a wyścig zbrojeń pra 
wie zawsze prowadzi do woj­
ny".

Wieś korzysta z szerokiej 
pomocy państwa w kredy­
tach, w nasionach kwalifiko­
wanych, w obsłudze agrotech­
nicznej, w opiece weterynaryj 
nej. Powstały państwowe i 
spółdzielcze ośrodki maszyno­
we, szeroko prowadzona jest 
kontraktacja.

Podnosi się pozfom oświaty 
i kultury na wsi. Dzieci chłop 
skie mają dziś możność kształ 
cenią się w szkołach podstawo 
wych, w szkołach średnich, w 
uniwersytetach, w szkołach za 
wodowych i oficerskich.

Wieś korzysta z szerokich 
zdobyczy socjalnych i pomocy 
lekarskiej. Wzrosły poważnie 
dochody chłopów mało i śred­
niorolnych — wzrosło spoży­
cie przez wieś wszelkich dóbr 
— towarów przemysłowych I 
produktów żywnościowych. 
Wzrosła ilość nawozów sztucz 
nych, energii elektrycznej, ma 
szyn, traktorów, gazet i ksią­
żek.

Pakt atlantycki jest narzę­
dziem, przy pomocy którego 
Waszyngton przygotowuje 
wojnę. Celem paktu atlantyc­
kiego jest wojna — wojna 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu, przeciwko krajom de­
mokracji ludowej, przeciwko 
narodom.

W tym samym czasie, gdy 
w Pałacu Różowym delegaci 
mocarstw zachodnich stroili 
się w szaty obrońców pokoju, 
w Bonn i w samym Paryżu 
trwały rozmowy z hitlerowski 
mi generałami i przemysłow­
cami w sprawie remilitaryza- 
cji Niemiec i tworzenia już 
nie dywizji.ale korpusów Wehr 
machtu. W Paryżu podpisany 
został tzw. „Plan Schumana", 
będący porozumieniem o cha­
rakterze militamo - przemy­
słowym, zmierzającym do peł 
niejszego wykorzystania zaso­
bów przemysłowych niektó­
rych krajów atlantyckich dla 
przygotowania wojny. W Lon­
dynie toczyły się obrady syg­
natariuszy paktu atlantyckie­
go, które w dzień po zerwa­
niu konferencji zakończyły się 
zalegalizowaniem okupacji kra 
jóv% atlantyckich przez woj­
ska amerykańskie. Wtedy, gdy 
delegaci mocarstw zachodnich 
prawili o obronnym charakte­
rze paktu atlantyckiego pro­
wadzone były rozmowy w 
sprawie włączenia do niego 
Grecji i Turcji, co nawet tak 
reakcyjne pismo, jak francu­
ski „Combat". określiło jako 
„przekształcenie się paktu a- 
tlantyckiego w narzędzie ofen 
sywy i prowokacji".

Tym samym celom służą a- 
merykańskie bazy wojenne, 
których liczba rośnie propor­
cjonalnie do wzrostu awantur 
niczości I wojowniczości ame­
rykańskich podpalaczy świa­
ta.

Te wszystkie fakty wskazu­
ją całe zakłamanie delegatów 
mocarstw zachodnich, którzy 
wszelkich dokładali wysiłków, 
by‘wywołać wrażenie, że prag 
ną porozumienia, a jednocze­
śnie porozumienie to uniemo­
żliwiali. Te ich cele w pełni 
demaskuje fakt, że równolegle 
do rozmów paryskich mocar­
stwa zachodnie prowadziły 
między sobą rozmowy w Lon­
dynie, zmierzające do przygo 
towania konferencji trzech, 
która opracowałaby dalsze wy> 
tyczne wzmożenia przygoto­
wań wojennych.

Przez 3 i pół miesiąca dele­
gat Związku Radzieckiego, 
Gromyko. nie szczędził wysił­
ków, by doprowadzić do po­
rozumień^. Ze strony mo­
carstw zachodnich były fra­
zesy, były oszczerstwa i lawi­
rowanie, zmierzające do Oszu 
kania opinii publicznej. Ze 
strony Związku Radzieckiego 
były rzeczowe, konkretne pro 
pozycje zmierzające do utrwa 
lenia pokoju, do rozładowania 
napięcia międzynarodowego.

Konferencja paryska, Jej 
przebieg, a następnie jej zer­
wanie milionom ludzi czarno 
na białym wykazała, gdzie 
znajdują się siły wojny, jakie 
są ich metody. Zmobilizowała 
ona narody do jeszcze więk­
szej czujności, do leszcze więk 
szej aktywności, leszcze ener­
giczniejszej walki przeciwko 
podpalaczom świata, których 
poczynania raz jeszcze i to w 
sposób niezwykle jaskrawy 
zostały zdemaskowane.

Przebieg konferencji pary­
skiej 1 jej zakończenie pobu­
dzi narody do wzmożenia ich 
walki w obronie pokoju, do 
kroczenia nieugięcie drogą, Ja 
ką wskazał pierwszy obrońca 
pokoju na świecie, Józef Sta­
lin: „Pokój będzie zachowany 
i utrwalony, jeżeli narody uj­
mą w swe ręce sprawę zacho­
wania pókoju 1 będą broniły 
jej do końca".

Dalsze transprrty 
zboża radzieckiego dla Indii

MOSKWA (PAP). Agencja 
PASS podaje, że do portu w 
Kalkucie zawinął w tych 
dniach kolejny statek radziec­
ki z ładunkiem 6.315 ton psze 
nicy dla głodującej ludności 
Indii. Miejscowa ludność zgo­
towała załodze statku serdecz 
ne przyjęcie,

Prace Malina
z dziedziny językoznawstwa 
uzbrajają międzynarodowy ruch komunistyczny 

w nowy, wielki oręż ideologiczny



Nad mapą portowej sześciolatki
I

Kiedy w marcu czterdzie­
stego szóstego roku por.
Bielewicz, jedyny oficer 

szczecińskiego Kapitanatu Por 
tu, dysponował sześciusettono 
wą barką z nawozami sztucz­
nymi do rozładunku, każdy 
pracownik portu wiedział, że 
barka pójdzie na FANT.

Niziutkie, drewniane maga­
zyny, cudem ocalałe z poża 
ru fabryki — w tamtych la­
tach, skupiały uwagę kilkuset 
ludzi związanych z portem. W 
wąziutkim basenie leżały wra 
ki. Barka ledwo przeciskała 
się do rozwalonego nabrzeża. 
Po drewnianych trapach, ro­
botnicy, którzy przyszli tu pie 
szo z Placu Żołnierza, wozili 
taczkami sól potasową do prze 
ciekającego magazynu. Pod da 
chcm szopy wydawano gro­
chówkę — szopa była stołów­
ką. Robotnicy myli się wprost 
w kanale, a wodę do picia 
przynoszono w zardzewiałym 
wiadrze z odległej od nabrze­
ża chałupy. Najtrudniej było o 
zmierzchu ze światłem: wieś 
czekała na nawozy sztuczne — 
przeładunek musiał Iść bez 
przerwy. Młody ekspedient 
z Państwowego Przedsiębior­
stwa Przeładunkowego przy­
nosił z domu własne żarówki.

Taki był początek tych 46 
tys. ton towarów, które prze­
ładowaliśmy w roku 1946.

II
W ® wrześniu 1947 r. na III 
’ ’ Zjeździć Przemysłu Ziem 

Odzyskanych tow. Minc kre­
ślił perspektywy aktywizacji 
regionu szczecińskiego, które­
go jądro stanowił port. Słucha 
liśmy w wielkiej sali Muzeum' 
Morskiego słów tow. Minca ze 
wzruszeniem i trochę z oba­
wą:

— Doprowadzić zdolność 
przeładunkową portu do 5 mi 
lionów ton..., wybudować no­
wy basen przeładunków maso 
wych... zainstalować nowocze­
sne urządzenia przeładunko­
we...

Rok temu na FANCIE— 300 
ton soli potasowej ładowali­
śmy taczkami w ciągu dwóch 
dni, tu w rok pięć milio­
nów. Nie wielu było jednak 
takich, którzy nie wierzyli sio 
wom Partii. Klasa robotnicza 
Szczecina przetworzyła w cią 
gu 11 miesięcy milionowe kre 
dyty w betonowe nabrzeża, 
które pokryły kilkudziesięcio- 
hekt' t owy obszar błota i zie­
leni obok szosy wiodącej na 
Dąbie. Poznań i Warszawę.
Pamiętam majstra z PRIM-u, 

który w dniu oddawania 
pierwszego nabrzeża do eks­
ploatacji, chwalił się przed 
{•"•merami:

— A widzicie, że można zro 
bić! Duńczycy, ci co budowali 

r/ bliża się koniec roku szko 
lenia partyjnego. Kursy, 

które systematycznie pracowa 
ły, zakończą swoją pracę w 
czerwcu, lub najpóźniej do, po 
łowy lipca. Natomast kursy, 
które nie zdążą w tym ter­
minie przerobi przewidziane­
go w programie materiału, po 
porozumień u z Wydziałami Pro 
pągandy Komitetów Powiało 
“wych przerwą prace na okres- 
letni, aby wznowić je we wrz.eś 
niu Musimy bowiem panrę- 
tać. że chęć wczesnego zakon 
czenda kursu nie może zawa­
żyć w żadnym wypadku na 
gruntownym przyswojeniu ma 
teriaiu. leniej skończyć kurs 
później, niż ustosunkować się 
do jego zadań powierzchow­
nie ■ formaln:e.
JAK ZAKOŃCZYĆ KURSY?,

Kursy II stopnia i szkoły 
wieczorowe kończymy dwoma 
— trzema zajęciami repetycyj- 
-nymi, które dadzą obraz wie­
dzy, przyswojonej w ciągu ro 
ku szkolenia. W kazenym .jest, 
aby zajęcia te przeprowadzone 
przez dotychczasowego wykła­
dowcę. odbvwalv się w obec­
ności przedstawiciela Wydzia­
łu Propagandy Komitetu Po­
wiatowego, Miejskiego i Dziel­
nicowego.

Należy przeciwdziałać wvstę 
puiącym iuż gdzieniegdzie ten 
dencjom do przekształcenia re 
petycji w sztywne i oficjalne 
przepytywanie noszęzególnych 
towarzyszy lub grupy, gdyż to 
nie da właściwego pojęoia o 
osiągnięciach słuchaczy. Repe 
tytoria winny odbywać się w 
atmosferze zapewniającej slu-

Gdynię, stawiali taki sam ba­
sen w ciągu 28 miesięcy. Ale 
tamci są przecież z kapitali­
stycznego państwa — dodał 
na zakończenie i machnął rę­
ką.

Z dyrektorem generalnym 
portu siedzimy nad dużą ma­
pą obszaru portowego Ciem- 
no-blękitna plama w rejonie 
na wschód od- Regalicy — to 
Basen Górniczy. Czerwona li­
nia wymierzyła nasze trzylet­
nie, wykonane zadanie. Czer­
wona linia wynosi na mapie 
nie więcej, niż pięć centy­
metrów. Największy dźwig 
jest tylko kreseczką. Odnoszę 
wrażenie, że mapa jest nie 
prawdziwa, basen wydaje się 
bardzo niewielki w porówna­
niu z ogromem portu.

A jednak mapa mówi 
prawdę — to jest Basen. W 
odróżnieniu od starych, jesz­
cze przez niemieckich kapi­
talistycznych spedytorów bu­
dowanych nabrzeży — nasz 
trzyletni Basen ma równe, ku 
północy biegnące nabrzeża. Ła 
dują już nam dźwigi — owoc 
współpracy polskich konstruk 
torów, czechosłowackich mon 
tażystów z Gottwaldowa i wę 
gierskich elektromechaników. 
Na tych dźwigach Rutkowscy 
i Jaworscy wykonali postawio 
ne przez tow. Minca zadanie. 
W roku 1949, u końca trzylat 
ki, zdolność przeładunkowa 
portu wybiegła daleko ponad 
5 milionów ton towarów.

III.
Q chylamy się nad mapą 

portu, mając w pamięci 
słowa ministra handlu zagra 
nicznego, wypówiedzianb na V 
Plenum KC, słowa określają­
ce nasze zadanie:

„realizowanie więzi gospo­
darki planowej naszego kra 
ju z gospodarką planową 
Związku Radzieckiego oraz 
krajów demokracji ludowej 
oraz jak najdalej idące roz 
szerzenie i pogłębienie 
współpracy i wymiany towa 
rowej z ZSRR, krajami de­
mokracji ludowej, Niemie­
cką Republiką Demokraty­
czną, Chinami I, udowymi, 
Koreą i Mongolią".
A port szczeciński ma tej 

właśnie wymianie służyć: ma 
płynąć przez port — rumuń­
ska kukurydza, węgierskie 
maszyny, szwedzka ruda na 
polski Śląsk 1 do morawsko- 
ostrawskich hut, wysotoy lek­
kiego przemysłu z Chemnitz, 
Jeny, Magdeburga do Taku- 
Ba w Ludowych Chinach...

Patrzymy na mapę i wraz z 
dyrektorem szukamy tych 
miejsc, gdzie skrzynie i-worki 
towarów niesione dźwigami 
znajdą się w statkowych ła­
downiach. W Basenie ładuje 
się polski węgiel, na Starów- 

Przystępujemy do zakończenia 
masowego szkolenia partyjnego
chaczom swobodne i żywe wy 
powiadanie się na tematy, któ 
re był;; przerabiane w toku 
szkolenia Ważne jest przy 
tym, aby pytania repetycyjne 
obejmowały w pierwszym .rzę 
dzie bieżące zagadnienia poe­
tyczne oraz konkretne zadania 
part i; na danym terenie.

Na kursach I stopnia prze­
prowadzamy w obecności 
przedstawiciela egzekutywy 
podstawowej organizacji par­
tyjnej jedno zajęcie podsumo 
wujące pracę całego kursu i po 
szczególnych słuchaczy.

Po przeprowadzeniu zajęć 
końcowych egzekutywy podsti 
wowych organizacji partyj­
nych omawiają na specjalnych 
posedzeniach wyniki całorccz 
nej pracy kursów na swoim 
zakładzie. Ocena tych wyni­
ków. krytyczne orzeanalizowa 
nie braków i c iągnięć: ople 
rające się na sprawozdania.h 
wykładowców j krytycznych 
uwagach samych słuchaczy, 
pozwolą egzekutywom organi 
zacji partyjnych j wykładow­
com opracować wytyczne dla 
ulepszenia pracy szkolenio- 
wei w przyszłym roku.

Wielu sekretarzy organiza­
cji partyjnych i wykładowtów 
zada sobie pytanie: w jaki -po 
sób, według iak’ch kryteriów 
oceniać metody i wyn ki szko 
lenia:

Towarzysze będą niewątpli­
wie brać pod uwagę reguiar- 

ce drobnica, na HUKU ruda, 
a gdzie wielki, oceaniczny i 
bałtycki tranzyt?

— Trzeba zmienić geografię 
naszego portu — powiada dy­
rektor. — Widzicie? Ta mała, 
błękitna plama rejonu węglo­
wego już nie.wystarcza. Trze­
ba budować nowy port, nowo 
czesny, taki, który by naszym 
klientom portowym w każdej 
operacji przeładunkowej przy 
pominął, że ich towar obsługu 
je port socjalistyczny. .

Z Basenu Górniczego na dłu 
gi jęzor EWY jedzie się samo 
chodem kilka ładnych kilome­
trów. Na mapie nasza wew- 
nątrz-portowa podróż trwa 
ułamek sekundy. Czerwona 
linia, określająca nasze sze­
ścioletnie zadanie, jest wiele 
razy dłuższa, niż ta z Basenu 
Górniczego. Magazyny o fali­
stych dachach wyrosły tu w 
niespełna pół roku. Setki me­
trów nabrzeży w rok. Dźwigi 

• staną już wkrótce. Będzie to 
najnowocześniejszy rejon prze 
ładunkowy towarów drobnico 
wych w Europie.

Tym, którzy jeszcze ubie­
głego łata na statku Żeglugi 
Przybrzeżnej zwiedzali port— 
może wydać się dziwne to po­
jęcie: najnowocześniejszy port 
w Europie. Ubiegłego lata ro 
sła tu jeszcze wiklina, pach­
niało błotem, szuwarami... — 
Dziś tak, jak na warszowskich 
łęgach, gdzie rośnie świno­
ujska baza rybacką, tak, jak 
na piaskach biedniackiej wsi 
Mogiła, gdzie wyrasta Nowa 
Huta — tak na zielonym pół 
wyspie EWY, na lewym brze- 
g Kanału Dębickiego, wyra­
sta nowoczesny basen porto­
wy.

Racjonalizator tow. Jacków 
ski zaprojektował budowę 
dźwigu — żyrafy. Jego racjo­
nalizatorska inicjatywa była 
wyrazem pragnienia zastąpie­
nia pracy fizycznej — pracą 
maszyn. Plan 6-letni spełni 
całkowicie to pragnienie robot 
ników portowych. Rudę, naj­
cięższy towar naszego portu, a 
można powiedzieć, że najgłów 
niejszy, będą ładować już w 
przyszłym roku wielkie, nowo 
czesne dźwigi, wyprodukowa­
ne przez nasze krajowe fabry 
ki. Wspomnienie o taczkach z 
FANTU przejdzie do legendy: 
w przyszłym już roku nadejdą 
takie urządzenia przeładunko­
we, które umożliwią ładowa­
nie towarów w każdych wa­
runkach.

—• Ani się załoga obejrzy, 
jak będzie statek załadowany 
— mówił niedawno przodow­
nik pracy Rutkowski.
/ \ to właśnie chodzi. Trzeba, 
’ " aby nasz port, podobnie 
jak porty radzieckie, był por- 

ność pracy i frekwencję na kur 
sie. Będą omawiać aktywność 
uczestników w dyskusjach na 
zajęciach, stopień opanowania 
przez nich zagadn eń omawia 
nych w program e kursu. To 
warzytze będą rozważać czy 
wykładowca przygotowywał 
się do zajęć, czy uczęszczał na 
seminaria do KP czy KM, bzy 
pracował nad podniesieniem 
swej wiedzy i metod pracy Wy 
kładowczej.

I słusznie. Te zagadnienia 
są ważne, ale tego jeszcze nie 
wystarczy, by stworzyć sobie 
pełny i w;zechstronny obraz 
pracy szkoleniowej. Pamiętaj­
my, że najlepszym sprawdzia­
nem pracy kursów szkolenio­
wych jest wpływ szkolenia na 
polityczną postawę słuchaczy, 
na ich praktyrana działalność. 
Szkolenie wtedy tylko spełnia 
zadanie, jeśli łączy należycie 
teorię z praktyką, jeśli teoria 
staje się nieodłączną busolą 
dla praktycznego działania.

A jak można wpłynąć przez 
szkolen;e na postawę politycz 
ną słuchaczy opowiada nam 
sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej przy SPZB 
w Szczec nie tow. Romanow­
ski. który sam wykłada na kur 
sie partyjnym.

Na jednym z zajęć przy o- 
mawianiu zagadnienia współ­
zawodnictwa pracy słuchacz 
wyst#>'ł z niesłusznym poglą­
dem, że w rozwijaniu współza 

tem w pełni zmechanizowa­
nym, by praca człowieka stała 
się jak najlżejsza. Dla człowie 
ka z portu: na Parnicy, Sta­
rówce i Bytomskim wybudo­
wano doskonale wyposażone 
budynki socjalne. Ten, który 
wybudujemy na Ewie, prze­
wyższy jednak swoim wyposa 
żeniem te trzy. Do roku 1955 
robotnicy portowi zamieszka­
ją w nowych mieszkaniach, 
które Zarząd Portu będzie dla 
nich remontował.

Stanie się to wszystko dla­
tego, że ofiarny jest wysiłek 
ludzi portu. Stanie się to rów 
nież dzięki temu, że sama za­
łoga portu pożyczyła Państwu 
jedną tysiączną tej sumy, któ 
rej potrzeba było na przyśpie­
szenie socjalistycznego budów 
nictwa.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

Z kolejarską ekipą łączności

Łączy nas wszystko• ••
Wybór padł na Tanowo — 

gromadę w powiecie szczeciń­
skim. Właśnie z rolnikami ta- 
nowslęimi postanowili podzie­
lić się 'swymi ostatnimi osiąg­
nięciami, przeżyciami i rado­
ściami.

Nie pjerwszy raz kolejarska 
ekipa z PKP — Port wyruszy 
ła w teren dla nawiązania — 
serdecznej, braterskiej łączno 
ści z pracującym chłopstwem 
ziemi szczecińskiej. Jeszcze w 
zeszłym roku przyjeżdżali do 
Przecławia, by pomóc przy sia 
nokosach. Robota paliła im się 
wtedy w rękach i długo jesz­
cze po ich odjeżdzie z uzna­
niem mówiono we wsi o chłop 
cach w kolejarskich mundu­
rach. Potem poznano ich bli­
żej i polubiono za dobrą i ze 
szczerego serca okazaną po­
moc przy omłotach i remoncie 
maszyn. A za każdym razem 
kolejarze umieli coś ciekawe­
go powiedzieć, stworzyć weso­
ły nastrój, wnieść coś nowego, 
interesującego do życia wsi — 
przybliżyć ją do spraw, któ­
rymi żyje cały kraj.

A teraz?
Józef Kalka, Józef Jędrzej­

czak, Leon Wolniewicz, Ta­
deusz Mularczyk. Wacław Ro 
chowski i inni szczególnie głę 
boko przeżyli ostatnie dni. 
Państwo zwróciło się do nich 
— zwróciło się do całego na­
rodu, by zwiększyć wysiłek w 
budowaniu nowego życia, by 
przyśpieszyć budowę miast i 
fabryk, by więcej ułożyć dróg 
i torów kolejowych, wyprodu 

wodnictwa można liczyć jedy 
nie na członków part'i, bezpar 
tyjni bowiem z reguły ustosun 
kowują się niechętnie do współ 
zawodnictwa. Wystąpienie to 
wywołało gwałtowną krytykę 
jednych słuchaczy, a u dru­
gich wahania.

Tow. Romanowski na kilku 
kolejnych zajęciach uporczy­
we wyjaśniał towarzyszom 
niesłuszność takiego traktowa 
nia bezpartyjnych. Wskazywał 
konsekwencje nraktyczne pej 
biednej tezy dla rozbudowy 
organizacji partyjnej i zacieś 
nienia więzi z bezpartyjnymi. 
Pracował nad tym, by słucha 
cze przyswoili sob e nauki 
Lenina — Stalina o roli partii 
i o więzi z masami jako pod­
stawy naszych osiągnięć w bu 
downictwe socjalizmu.

W rezultacie tej pracy słu­
chacze zmienili swój stosunek 
dp bezpartyjnych. Zaczęli zbli 
żać się do bezpartyjnych współ 
pracowników, interesować się 
ich pracą, trudnościami, dysku 
tować z n mi nad zagadnienia 
mi produkcyjnymi i politycz­
nymi. Dzięki temu słuchacze 
przyczynili sie do podniesie­
nia świadomość i aktywności 
ogółu bezpartyjnych.

Na tym przykładzie widać, 
że gdy słuchacze biotą żywy 
udział w zajęciach, gdv wykła 
dowca nie żałuje pracy i cza 
su. aby nrzyswo:ć słuchaczom 
treść i ducha przerabianych 
zagadnień, to słuchacze potrą 
fią w praktyce zastosować we 
dzę zdobytą na kursie

T. H uber
(Dokończenie artykułu — w 

numerze jutrzejszym.)

W rozbudowie portu pomagają robotnicy z całego 
kraju. Oto grupa towarzyszy ze śląskiej huty „Zgoda", 
którzy montowali wielkie wywrotnice wagonowe do 
przeładunku węgla.

kować więcej parowozów, 
przyśpieszyć elektryfikację 
wsi. Robotnicy z PKP-Port z 
poczuciem siły i własnego zna 
czenia z radością postanowili 
pogłębić swój udział w socja­
listycznym budownictwie: 
Wszyscy zadeklarowali poważ 
ne sumy na Narodowa Pożycz 
kę Rozwoju Sił Polski.

I jak tu nie podzielić się tą 
dumną nowiną ze wsią, z łudź 
mi, z którymi ich łączy wspól­
na sprawa — szczęśliwa przy­
szłość Polski. Z zadowoleniem 
i niecierpliwością jechali do 
gromady, w której jeszcze nie 
byli, której jeszcze nie znali, a 
przecież bliskiej jak setki i 
tysiące innych Dolskich wsi.» ★ •

Długo rozbrzmiewała świe­
tlica tanowska wesołym gwa­
rem — muzyką, śmiechem, o- 
klaskami. I tym razem koleją 
rze przygotowali miłą niespo­
dziankę, przywożąc ze sobą 
dziecięcy zespół artystyczny 
Zw. Zaw. Prac. Handlu w 
Szczecinie. Kierowniczka ze­
społu ob. Kozicka dokładała 
starań, by dostarczyć miesz­
kańcom gromady jak najmil­
szych wrażeń. Recytacje naj­
młodszych ogniście odtwarza­
ne tańce ludowe, barwne stro 
je — wszystko to cieszyło wi­
dzów i wywoływało żywioło­
we oklaski.

Ale nim jeszcze sala wypeł­
niła się tłumem, pragnącym 
przywitać szczecińskich gości, 
członkowie ekipy rozmawiali 
z ludźmi, zawierali nowe zna­
jomości, przysłuchiwali się o- 
powiadaniom o życiu wsi — 
sami mówili o tym, jak swym 
codziennym trudem walczą o 
szczęśliwą przyszłość bez wo­
jen, nędzy i ciemnoty. Nie tyl 
ko poęhwalili się swym no­
wym, wielkim wkładem w 
umocnienie Ojczyzny — jakim 
jest ich udział w Narodowej 
Pożyczce. Towarzysz Kalka i 
towarzysz MularcAdc mówili 
o ostatnich osiągni^iaęh bry­
gad młodzieżowych, o kolej­
nych zobowiązaniach w zakre 
sie napraw rewizyjnych paro 
wozów, o tym, jak skracają 
terminy poszczególnych na­
praw z 14-tu do 7 dni. Chłopi 
słuchali, a później sami opo­
wiadali o swoim życiu i o 
tym, jak oni ze swej strony, 
w swojej gromadzie pomagają 
klasie robotniczej wykonywać 
jej zadania. Bo Tanowo w wiel 
kie dni Narodowej Pożyczki 
nie było z dala od nurtu, któ­
ry przepłynął przez cały kraj.

Pięknie mieszkają ludzie w 
Tanowie. Nigdy jeszcze chłop 
polski nie mieszkał w takich 
warunkach — jasno, dostat­
nio, po ludzku i coraz lepiej 
tę prawdę pojmują chłopi i 
coraz częściej przejawia się to 
w ich czynach.

Z dumą i godnością mógł po 
wiedzieć Jan Wołynka z Bar- 
toszewa — przyczółka Tano­
wa — że pożyczył Państwu 
300 zł choć uchwała ZSCh prze 
widywała dla niego 230 zł, 
mógł z nieukrywanym ządo- 
woleniem pochwalić się swym 
synem Bogusławem, uczniem 
miejscowej szkoły, który sprze 
dał ulubione gołębie, by poży­
czyć Państwu 30 zł. Dumny 
jest ojciec, bo wie, że te sy­
nowskie 30 zł mają wielką si­
łę. A to samo czuli Tadeusz 

Bassara, który dwukrotnie nią 
mai przekroczył przewidywa­
ną sumę Pożyczki, i Anna Bez 
pałko, która zadeklarowała 
pięć razy więcej, niż od niej 
oczekiwano.

— Przed wojną żyłam kołe 
Błonia pod Warszawą — opo­
wiada Helena Ciesielska — i 
w jednej izdebce cała rodzi­
na musiała się zmieścić. Te- 
raz jest zupełnie inaczej i 
pierwszy raz mam w domu 
światło elektryczne.

Nie od razu Ciesielska ro­
zumiała skąd się bierze świa­
tło elektryczne na wsi, jak się 
to stało, że ona, która dzieliła 
zapałkę na cztery części —4 
mieszka w pięknym i czystym 
murowanym domku, że syn 
jej bez przeszkód chodzi d<» 
szkoły i będzie się dalej uczył, 
że może jeszcze roczek , a na 
wsi wyrośnie ambulatorium I 
przysłowiowo zaniedbane dzia 
ci wiejskie będą otoczone le­
karską opieką na miejscu.

Ale teraz już rozumie to le­
piej i wyraziła to swym udzia 
łem w Narodowej Pożyczce. 
Tak było i z Antonim Mozolą 
i jego żoną i wieloma innymi.

* * »
Towarzysza Wolniewicza po 

witano głośnymi oklaskami. 
Wielu z siedzących na sali u- 
ważało go już za swojego do­
brego znajomego. Zjednał so- 
bie ludzi przyjaznym stosun­
kiem do nich — mądrym sło- 
wem.

Powiedział tow. Wolniewicg 
o tym wszystkim, co tkwi w 
sercu każdego Polaka, co każę 
mocniej zacisnąć robotnikowi 
rękę na młocie czy pilniku, cd 
pogłębia troskę chłopa o go- 
spodartwo, o dobytek, o plo­
ny.

— Wspólna jest nasza —* 
wsi i miasta — droga — mó­
wił przedstawiciel kolejar­
skiej braci, — łączy nas nia 
jedno. Pomogliśmy wam wy­
walczyć ziemię, pomagamy 
wam w pracy i sami nierag 
odczuwamy waszą gospodar­
ską troskę. My przyśpieszali­
śmy remonty, — wy odstawia 
liście zboże, my walczyliśmy 
z awariami — wy rozwijaliś­
cie hodowlę, a teraz razem pod 
pisaliśmy wielką Pożyczkę, by 
prędzej nam rosła socjalisty?* 
na Polska. Pamiętamy wszy­
scy «o było — a co jest. Zni­
kają baraki w miastach i sło­
miane strzechy na wsi, coraa 
więcej dostaie wieś nawozów 
i maszvn. Już wkrótce nie bę­
dzie gromad, pozbawionych 
światła elektrycznego. Dla naa 
to wszystko i dla naszych 
dzieci.

Cieszyli się tanowianie oglą 
dając później występy dziecię 
cego zespołu. Dobre to i spra­
wiedliwe państwo, które daje 
dzieciom tyle radości i zapału 
i uczy ich tak pięknych rze­
czy. I gdy występy się zakoń­
czyły — mieszkańcy gromady 
z początku trochę nieśmiało, 
a później coraz śmielej zmie­
szali się z gośćmi we wspól­
nym korowodzie tanecznym,

Kolejarze, serdecznie zapra 
szani przez tanowian Jeszcze 
nieraz przyjada do swych no­
wych przyjaciół. Jeszcze nie 
raz pomogą im coraz lepiej ro 
zumieć i coraz mocniej ko­
chać nowe życie. .

L. ZAN.



CHŁOPSKA PRAWDA Nie jestem już panem na Krzemlinie 
jestem kierownikiem 

socjalistycznego przedsiębiorstwa

— Pomiarkuj sobie, ileśmy już od Państwa do­
stali zanim tę Pożyczkę podpisaliśmy; pieniądze 
na zagospodarowanie się dostaliśmy?— dostaliś­
my! Krowy, konia, ziarno siewne, dostaliśmy? 
dostaliśmy! Mój Franek i twoja Zośka chodzą 
do szkoły darmo? — darmo! A jak szczęście do- 
pisze, to ani chybi jeszcze i z dziesięć kawałków 

wygramy.

Prawdziwe uczucia larszewa
rj MINA JARSZEWO w 
” pow. kamieńskim należy 

do tych gmin, o których się 
gwykło w powiecie mówić, że 
jest „ciężka", że praca uświa- 
darpiająco - polityczna wśród 
Chłopów tej gromady powin­
na być prowadzona ze szcze- 
Sólną troską i wytrwałością.

Ue wszyscy mało i średnio­
rolni gospodarze tej gminy — 
których w gruncie rzeczy ce­
chuje szczery patriotyzm i 
przywiązanie do ludowego 
państwa — zrozumieli dotych­
czas w pełni przemiany, jakie 
w naszym kraju zachodzą. 
Ale postawa jarszewskich 
chłopów w czasie subskryp­
cji na Narodową Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski — była 
pełnym zaprzeczeniem dotych 
czasowej oceny ludzi z gminy 
Jarszewo.

Masowe podpisywanie Naro 
dowej Pożyczki uaktywniło 
wielu jarszewskich chłopów i 
ukazało w całej pełni ich głę­
boki patriotyzm, głębokie u- 
czucia, których poprzednio nie 
jednokrotnie nie dostrzegano. 
Komitet Współdziałania, który 
powstał przy gromadzie sku­
pił kilku najaktywniejszych i 
cieszących się autorytetem 
wśród reszty chłopów — go­
spodarzy indywidualnych.. 
Członkowie tego komitetu po 
trafili do swoich sąsiadów 
przemawiać językiem tak prze 
konywującym i konkretnym, 
te w wyniku tego wielu z 
nich nie tylko zrozumiało wiel 
ki cel. na który przeznaczona 
jest Pożyczka, ale jednocze­
śnie poczuło się dumnymi z 
tego, iż mogą pomóc swojemu 
—- wielokrotnie to powtarzali: 
awojemu państwu. Duma zaś 
ta Wypływała z wdzięczności 
dla państwa, które w zrujno­
wanym przez wojnę Jarsze- 
wle pomogło im zagospodaro­
wać się, dało im na spłatę by­
dło i konie, dostarczyło pierw 
czego nasienia i ziemniaków, 
wreszcie — wyremontowało 
szkołę, w której uczą się ich 
dzieci, zelektryfikowało* całą 
wieś, a w domach wiejskich 
założyło głośniki radiowe, z 
których co rano słuchają „Po 
radnika rolniczego".

Mówili o tym wszystkim 
tzłonkowie gromadzkiego Ko 
mitetu Współdziałania. Wspo­
minał o tym często gospodarz 
Słotkowski. który jako czło­
nek tego Komitetu wędrował 
po chatach „na rozmowy" lub 
dyskutował z sąsiadami na 
ławce przed domem. Słotkow 
ski często — i słusznie — po­
dawał innym za przykład swo 
je życie.

— Widzisz bracie — mówił 
do Wawrzyńca Żuka, który 
początkowo nie bardzo rozu­
miał doniosłość udziału chło­
pów w Pożyczce — przed woj 
ną na przykład miałem sto­
dółkę, ale taką, że mimo wszy­
stko musiałem w polu robić 
stogi — a dziś? Dziś mam sto 
dołę jak się patrzy: murowa- 
m, jauo w' aieJ i ęzysto. wo­

da Jest, prąd też... A dzięki 
komu to mam?

Stary Żuk najpierw milczał. 
Rozmyślał zapewne, jak to on, 
wyrobnik wiejski, sypiał 
przed wojną na przypiecku, a 
nad nim kury, budzące do­
mowników rano do pracy. Wa 
hał się. Ale Słotkowskl w pro 
stych słowach przypominał 
mu czasy, które kiedyś obaj 
przeżywali — zdecydował się 
bez żadnych wątpliwości i z 
wielką chęcią.

— Masz rację — mówił do 
członka Komitetu Współdzia­
łania. — Mamy wszyscy wiel 
ki dług wobec państwa. De­
klaruję — mówił — swoje pro 
centy w całości i spłacę je w 
trzech ratach.

Podobnie było 1 z Szulakow 
skim.

Zrozumiał Szulakowski swo 
je obowiązki wobe&państwa, 
zrozumiał dzięki roamowom z 
członkami Komitetu Współ­
działania, dzięki Słotkowskie- 
mu, Walczakowi i Kruszew­
skiemu, którzy do niego, a po 
tern do Grygorklewicza, Kuli 
1 Innych tak mówili:

— Pamiętasz, jakeśmy to w 
1945 roku przez Odrę jechali, 
takim mostem na patykach. 
A dziś jechałeś chyba tamtę­
dy, co? Widziałeś jak między

NA ganku pięknego do­
mu, przypominającego 
białymi kolumnami pol­

ski dwór, orkiestra symfonice 
na gra wiązankę polskich me­
lodii Wojciechowskiego. U 
stóp ganku, już w parku, na 
przyniesionych ze świetlicy 
krzesełkach, zaimprowizowa­
nych ławach lub wprost na 
murawie rozsiedli się słucha­
cze: pracownicy rolni Zespołu 
PGR D-wonowo i goście zapro 
szeni z sąsiednich gospodarstw 
i spółdzielni produkcyjnych. 
Stare, wysokie drzewa zamy­
kają horyzont z prawej stro­
ny, na lewo nie duży, zielenią 
otoczony staw. Delikatny po­
wiew wiatru przynosi ciepły 
zapach obory. W ciszy spokoj 
nego, niedzielnego wieczoru 
dźwięki muzyki rozchodzą się 
daleko. Dziarski oberek prze­
chodzi w smutną piosenkę 
„Rosła kalina", potem w zna­
ną melodię ludową „Miała ba­
ba koguta", wreszcie w „Chłop 
skie wesele". Rozochoceni mu 
zycy przytupują i pokrzykują, 
do złudzenia naśladując roztań 
czoną gromadę. Na surowych 
dotychczas i skupionych twa­
rzach słuchaczy raz po raz po­
jawia się uśmiech. Podobny 
uśmiech widzi się na ustach 
człowieka, spotykającego zna­
jomą, miłą osobę. Te dobrze 
znane melodie pozwalają na 
wytchnienie. Słuchając frag 
mentów z „Dziadka do orze­
chów" Czajkowskiego, czy 
,Tańca słowiańskiego" Dworza 
ka a nawet swojskiego, mo­
niuszkowskiego Mazura, trze­
ba Dyla, pruinierni ii? P.U&

Zabieram głos jna łamach 
gazety, która dwukrotni® 
w artykułach poddała ostrej 

krytyce moją osobę i moją 
pracę. Już po ukazaniu się 
pierwszego artykułu nie mo­
głem sobie zupełnie dać rady, 
a po drugim chclałem zrezy­
gnować w ogóle z pracy. Wia 
domość o artykułach rozesz­
ła się szybko wśród robotni­
ków, a do zespołu przyjechał 
dyrektor okręgu, celem prze­
prowadzenia dochodzeń. Czu­
łem ogromny żal do dyrekcji' 
okręgu, która mnie, niedoś­
wiadczonego wówczas młode­
go traktorzystę, a później księ 
gowego, postawiła na odpowie 
dzialne stanowisko dyrektora 
zespołu PGR, nie dając nawet 
właściwego przes-kolenia. Nie 
miałem pomocy agronoma, nie 
było nawet kierownika na go 
spodarstwie. Czułem żal do 
organizacji partyjnej, że nie 
kierowała mną należycie, do 
rolnej rady zakładowej, że nie 
pomaga mi, wreszcie do re­
dakcji pisma, które mnie, 
członka partii, byłego żołnie­
rza polskiej armii, który brał

narodowy pociąg pośpieszny 
tylko śmiga przez ten most i 
ani nie sfolguje. A kiedy go 
zmontowali, hę?

— A światło Jakie paliłeś w 
domu kiedyś, co? A teraz? 
Kto ci go załączył? Bibliotekę 
widziałeś dawniej we wsi? 
Nie. No, teraz masz ją w na­
szym Jarszewie.

— W Domu Ludowym ba­
wiłeś się przed wojną? Nie. 
A w sobotę razem byliśmy w 
naszym Domu Ludowym...

A Emeryk Słotkowskl? Słot- 
kowski, indywidualny chłop, 
przyjechał do Jarszewa — wie 
o tym cała gmina — prosto z 
frontu, z plecakiem, a dziś jest 
gospodarzem na 7 ha. Słotkow 
ski mówił: „Lepiej, o wiele 
lepiej, że my pożyczamy pań­
stwu, niż — jak to się dzieje 
na zachodzie — pożyczają u 
obcych, u Amerykanów. Tam 
to niesie niewolę, a nasza Po­
życzka — siłę".

Ten konkretny język zesta­
wień i faktów głęboko sięga 
do serc chłopskich, budzi w 
nich gorące uczucie patriotyz­
mu i dumy z tego, co Jest dziś 
w Jarszewie i z tego, co dzię­
ki m. inn. i Narodowej Po­
życzce będzie w całej Polsce.

Z. B.

Czajkowski i Moniuszko w Dzwonowie
gąszcz nieznanych motywów, 
starać się coś z tej muzyki u- 
chwycić, rozeznać się w brzmię 
niu najróżnorodniejszych in­
strumentów. Wiemy dobrze 
jakiego to wymaga wysiłku, 
większego jeszcze chyba, niż 
ten, z jakim stary człowiek 
mozolnie składając litery czy­
ta pierwszą w życiu książkę. .

Od dłuższej ćhwili obserwu­
ję parę ludzi: kobietę i męż­
czyznę, zapewne małżeństwo. 
Siedzą w uroczystej, trochę 
sztywnej pozie, ubrani bardzo 
porządnie, on w ciemnym gar 
niturze, ona w jasnej sukni w 
kwiaty, w narzuconym na ra­
miona czerwonym swetrze. 
Siedzą nieruchomo, lecz wyraz 
ich twarzy zmienia się co 
chwila. Uśmiech zastępuje 
chmurne skupienie, powaga i 
radosne ożywienie mieszają 
się ze sobą. Lecz z całej ich 
postawy przebija przede wszy 
stkim szacunek dla tego, co się 
w tej chwili tu odbywa.

Nie mam możliwości pomó­
wienia z nimi, więc staram 
się odgadnąć ich losy. 
Mężczyzna, dzięki swojej cięż 
kiej pracy musiał przejść wie 
le szczebli awansu społeczne­
go. Jego towarzyszka musiala 
mu być w tym pomocą. Uśmie 
chają się równocześnie, a po­
tem spoglądają na siebie. Tru 
dno oprzeć się wzruszeniu: ile 
wielkich przemian społecz- 

w iwisęte,

W numerach „Głosu Szczecińskiego" z dnia 9.V 
1951 r i 16.V 1951 r. zamieściliśmy 2 artykuły, oma­
wiające pracę dyrektora zespołu PGR — Krzemlin, 
tow. Wartalskiego. W artykułach tych poddaliśmy 
ostrej krytyce samowolę i sobiepankowstwo tow. War 
talskiego, przejawiające, się szczególnie w jego sto­
sunku do robotników rolnych. W drugim ze wspomnia 
nych artykułów pisaliśmy, iż tow. Wartalski, zamiast cz 
czuć się odpowiedzialnym kierownikiem socjalistycz­
nego gospodarstwa, zachowuje się jakgdyby „pan na 
Krzemlinie".

W odpowiedzi na te artykuły otrzymaliśmy obecnie 
od towarzysza Wartalskiego list, który poniżej zamie- 

-------------------------szczamy. — .....
udział w wojnie o wyzwolenie 
i posiada szereg odznaczeń, 
tak mocno skrytykowała.

Nie łatwo było mi znaleźć 
wyjaśnienie, jak to się stało. 
Im bardziej jednak myślałem, 
zrozumiałem, że żal mój jest 
niesłuszny, że winien jestem 
sam. Tyle razy partia nam 
przypomina, że nie wolno od­
rywać się od mas — ja jed­
nak to uczyniłem. Dziś zrozu 
miałem, że nie wystarczy być 
dobrym gospodarzem i opieku 
nem powierzonego majątku, 
że rozwój gospodarstwa, to 
nie wyłączna zasługa moja, 
ale wszystkich robotników, 
którzy są również tu współgo 
spodarzaml, że bez ich pomo­
cy nie osiągnęlibyśmy tego 
rozwoju i dlatego dbając oczy 
wiście o właściwe przestrzega 
nie przez wszystkich socjali­
stycznej dyscypliny pracy, wl 
nienem otoczyć robotników 
troskliwą opieką. Zrozumienie 
tego ułatwiły mi właśnie 
wspomniane artykuły.

Teraz wstydzę się już nie 
tych artykułów, ale tego, że 
po ich ukazaniu się byłem 
bliski załamania się, że ręce 
mi opadały, że zniechęciłem 
się do pracy. Postanowiłem 
przełamać się i zacząć na no 
wo pracować z jeszcze więk­
szym wysiłkiem.

Zacząłem od przeczytania 
na nowo obydwu artykułów i 
przeanalizowania stawianych 
mi zarzutów, które jak sobie 
teraz uświadomiłem, streszcza 
ły się właściwie do jednego: 
braku opieki nad ludźmi i o- 
derwania się od nich, co nie­
zawodnie mogło wpłynąć na 
pewne rozluźnienie dyscypli­
ny pracy wśród niektórych 
robotników rolnych.

Postanowiłem zbadać osobi­
ście wszystkie mieszkania ro­
botników i dopilnować, by w 
miarę możliwości natych­
miast zostały usunięte wszy­
stkie usterki, a traktorzyście 
Lewandowskiemu, który pow­
rócił do zespołu, przydzieli­
łem odpowiednie mieszkanie. 
Remonty dokonane zostały 
już u pracowników w gospo­
darstwach Krzemlin i Nowe- 
lin a obecnie przeprowadza 
się je w Przydarłowie, Siem- 
czynie i Łozicach. W stołów­
ce w Krzemlinie zmieniliśmy 
całkowicie personel, na który 
skarżyli się robotnicy, rów­
nież na skutek skarg robotni 
ków zmieniliśmy personel sto­
łówki PGR w Nowelinie. Na 
zebraniach z pracownikami o- 
mawlaliśmy wspólnie wszyst­
kie sprawy zarówno tyczące 
się gospodarstwa, jak i ich 
własne. Zrozumiałem bowiem,

Przodownik prafcy TOR w Koszaliniic tow. Tarkowski 
podpisuje Pożyczkę.

I w naszym kraju, ile ciężkich 
walk i ofiar nadludzkich mu- 
siało się złożyć na to, aby tych 
dwoje skromnych ludzi wiej­
skich i tylu innych jeszcze 
mogło w taki, jak dzisiejszy 
niedzielny wieczór na wsi 
zdała od wielkich ośrodków 
kulturalnych, słuchać muzyki 
symfonicznej.

Z zamyślenia budzą mnie— 
i wszystkich słuchaczy— ostat 
nie takty muzyki i oklaski. 
Ciężkim krokiem wchodzi na 
stopnie ganka dyrektor ze­
społu, Piotr Kejs i dziękuje, 
ściskając dłonie dyrygenta 
Stefana Gościniaka, orkiestrze 
za to, że przyjechała do Dzwo­
nowa, aby dać wytchnienie po 
ciężkiej pracy' ludziom na wsi.

Koncert się skończył. Trzeci 
to z kolei koncert, a na dziś 
ostatni. Wszystkie trzy — to 
pierwszy wyjazd orkiestry 
symfonicznej i robotniczego 
Towarzystwa Muzycznego do 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych województwa szcze­
cińskiego. Wyjazd zorganizo­
wany przez Zw. Zaw. Pracow 
ników Rolnych, którego nie­
zmordowany przedstawiciel 
stale towarzyszy orkiestrze 
przez dwa dni objazdu.• ♦ •

Tej samej muzyki, co W 
Dzwonowie, słuchało na wiel­
kiej polanie W Zespole Sitno 
około tysiąca ludzi, a w oka­
załej świetlicy w Pęzinte, w 
której miefci «i« king,

zebrało się ponad trzystu słu­
chaczy. Słuchali tej muzyki; 
małe dzieci i większe, mło­
dzież, ludzie dorośli i starzy. 
Słuchali pracownicy PGR-ów, 
robotnicy sezonowi, członko­
wie spółdzielni produkcyj­
nych, gospodarze wiejscy. Stu 
chali jedni uważnie, inni z 
roztargnieniem, z większą lub 
mniejszą przyjemnością. Je­
szcze gdzieniegdzie sąsiadki w 
najlepsze dzieliły się w czasie 
koncertu drobnymi kłopotami 
domowymi, a dzieci popycha­
ły się i dokazywały, lecz wszy 
stko to w niczym nie zmienia 
radosnego faktu, że przeszło 
półtora tysiąca ludzi ze wsi 
naszego terenu po raz pierwszy 
w życiu usłyszało dobrą mu­
zykę symfoniczną. Czy kon­
cert się podobał? Tak, wszys- 
sy powtarzali jedno: przyjedż 
cie do nas znowu! Przyjeżdżaj 
cie częściej! Mówiła to robot­
nica sezonowa w Sitnie i przo 
downik - traktorzysta z Pęzi- 
na i siedmioletni Stasiek z 
Dzwonowa, który nazwał kon 
trabas — „olbrzymią mandoli­
ną". Mówili jeszcze, że orkie­
stra grała za krótko i że za 
prędko wszyscy wyjeżdżają. 
Dziękowali za koncert i chcie- 
li tych miejskich przybyszów 
jak najlepiej ugościć. W Pęzi- 
nie po skończonym koncercie 
wręczono dyrygentowi wielki 
gospodarski kosz pełen peonii, 
wśród których sterczały butel 
M Win# iWtfl/Mo, 4

że nie wolno oddzielać spraw 
jednych od drugich. Obecnie 
ukończyliśmy przygotowania 
do ak'jl żniwno-omłotowej .

Rad j ostem bardzo, że po 
przełamaniu zaistniałych nie- 
porozunreń, do czego nieza­
wodnie przyczyniły się arty­
kuły „Głosu Szczecińskiego", 
my, pracownicy zespołu, zna­
leźliśmy wspóiny język i kole 
gialnie razem przygotowuje­
my się do żniw, które w tych 
dniach rozpoczynamy. Zwozi­
my już z pola koniczyny i lu­
cernę, przygotowaliśmy 18 sno 
powiązałek, mamy 26 trakto­
rów na chodzie, 38 wozów. — 
Przygotowujemy warsztat ru­
chomy do błyskawicznych 
napraw maszyn żniwnych w 
terenie oraz tryjerów i wialni. 
Wre praca w stodołach i ma 
gazynach, które przygotowu­
jemy dla nowego ziarna. W 
pracy bierze udział cała za­
łoga. Wybijają się: magazy­
nier Zdziebło Alfred, robotnik 
sezonowy Palaszke, który na 
skutek nieodpowiednich wa­
runków wówczas, chciał się 
zwolnić z pracy, Marciniszyn, 
robotnik połowy oraz Stanisła 
wa Jung, żona brygadiera po 
lowego, która mimo, że ma 
troje dzieci, podjęła się pielę­
gnacji 1 ha buraków cukro­
wych. W ślad za nią poszły 
żony wszystkich naszych pra- 
ccrvników. Dzięki temu do 1 
lipca ukończymy prace pielę­
gnacyjne zarówno w burakach 
cukrowych, jak i pastewnych 
1 brukwi. Również przystąpi­
ły do pracy przy burakach 
w zystkie żony pracowników 
stałych w PGR w Nowelinie. 
O wysokim wyrobieniu polity 
cznym pracowników zespołu 
świadczy również fakt gre­
mialnego ich udziału w sub­
skrybowaniu Narodowej Poży 
czki Rozwoju Sił Polski.

Weselej i radośniej idzie 
nam teraz praca, która też nie 
zawodnie wyda lepsze plony. 
Wierzę, że przy opiece partii, 
współpracy RRZ i wysiłku ca 
lej załogi, zespół nasz wykona 
w zystkie zadania, jakie sta­
wia przed nami plan gospodar 
czy. I dziś zamiast żalu, je­
stem wdzięczny Redakcji, któ 
ra w porę, choć w formie bar­
dzo ostrej krytyki, pomogła 
mi wejść na drogę, jaką wi­
nien iść każdy kierownik so­
cjalistycznego gospodarstwa 
w Polsce Ludowej.

Stanisław Wartalski
dyrektor zespołu PGR 

Krzemlin

tor Zespołu Sitno Adam Li- 
niecki, powitał muzyków sło­
wami: „Przyjechaliście do nas, 
aby nam zagrać, to jest wasza 
praca, a my pokażemy wam, 
jak my pracujemy. I my i wy 
wnosimy swój wkład, choć zu 
pełnie inny, w budowę i roz­
wój naszej Ojczyzny". Oprowa 
dził potem wszystkich po ca­
łym gospodarstwie, pokazał 
stajnie, obory, -zabudowania, 
maszyny. Pewnie nie jeden z 
muzyków po raz pierwszy wi­
dział wielkie gospodarstwo roi 
ne, a już napewno dla wszyst 
kich niemal nowością były 0- 
becne metody pracy na wsi. 
Niejednego nauczyli się goście 
ze Szczecina od mieszkańców 
Sitna i zabawili się również 
wesoło, zupełnie inaczej niż w 
mieście.

Pierwsze trzy koncerty 
RTM-u na wsi wniosły coś 
nowego nie tylko do życia Pę- 
zina, Sitna i Dzwonowa. Wnio 
sły one coś nowego również 
do życia i pracy członków or­
kiestry. Tera-z muzycy planują 
nowe koncerty w PGR-ach. 
Nowi słuchacze i nowe sale 
koncertowe wśród drzew, pod 
otwartym niebem — to wszy­
stko pociąga i dodaje nowych 
bodźców. To, co jeszcze parę 
dni temu wydawało się jedy­
nie obowiązkiem zawodowym 
i społecznym, dzisiaj staje się 
żywą wymianą wzajemnych 
doświadczeń, pomiędzy ludź­
mi różnych wprawdzie zawo­
dów, lecz corai lepiej rozumie 
jących i odczuwających boga­
ty sens pracy drugiego czło­
wieka.
• MARLA AWRZilJmłiA



ZSRR niezmiennie broni sprawy pokoju
i prowadzi politykę współpracy ze wszystkimi krajami
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1) 

rencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Paryżu sprzeci­
wiali się jak wiadomo, wszel­
kimi sposobami propozycji ra­
dzieckiej w sprawie włączenia 
do porządku dziennego rady 
ministrów, powołanej do rozpa 
trzenia wszystkich najważ­
niejszych problemów zapewnie 

nia pokoju — palącej kwestii 
amerykańskich baz wojen­
nych i paktu atlantyckiego. 
Takie stanowisko rządów 
USA, Anglii 1 Francji nie mo­
że być traktowane inaczej niż 
jako dążenie do utrzymania

USA dążą do rozszerzenia konfliktu 
na Dalekim Wschodzie

Najdobitniejszym przeja­
wem tej polityki jest inter­
wencja zbrojna USA i szere­
gu innych zależnych od USA 
krajów w Korei. Związek Ra­
dziecki, Chińska Republika 
Ludowa i niektóre inne kraje 
niejednokrotnie zgłaszały pro 
pozycje w sprawie pokojowe­
go uregulowania konfliktu ko­
reańskiego. I jeśli dotychczas 
W Korei trwa wojna, to tylko 
dlatego, że Stany Zjednoczo­
ne torpedowały przyjęcie tych 
propozycji pokojowych. Zabór 
wyspy Taiwan należącej do 
Chin, bombardowanie teryto­
rium chińskiego — świadczą 
niezbicie o dążeniu USA do 
rozszerzenia konfliktu wojen­
nego na Dalekim Wschodzie. 
Jednakże, jak dowodzi do­
świadczenie, może to doprowa 
dzić jedynie do dalszego zespo 
lenia narodów Azji, które słu­
sznie widzą w takiej polityce 
kół rządzących USA zagroże­
nie swego bezpieczeństwa i 
niepodległości.

Narody krajów uczestniczą- 
fcych w bloku atlantyckim od 
czuwają na własnej skórze 
wszystkie następstwa polityki 
wyścigu zbrojeń i przygoto­
wań do nowej wojny. Jeśli 
przed drugą wojną światową, 
w latach 1938—1939, wydatki

Wysiłki ludzi radzieckich 
poświęcone są budownictwu pokojowemu

Związek Radziecki nie­
zmiennie bronił 1 broni spra­
wy pokoju oraz prowadzi po­
litykę współpracy ze wszyst­
kimi krajami, które pragną ta 
klej współpracy. Związek Ra 
dziecki nikomu nie zagraża. 
Nie ma on i mieć nie może 
żadnych plai z zaborczych. 
Pokojowa polityka Związku 
Radzieckiego wypływa z 
podstawowych zasad ra­
dzieckiego ustroju społeczne­
go i z interesów narodu ra­
dzieckiego. Wysiłki ludzi ra­
dzieckich poświęca się celom 
budownictwa pokojowego.

Państwo radzieckie zajęte 
jest rozwijaniem przemysłu cy 
wjlnego, buduje wielkie elek-

„FOLONIA" — „8tfepan Ra- 
ain" — film prod. radz ecklej. Po­
czątek seansów o gods. 18-tej 1 
2o-teJ. W niedziele 1 Święta o 
godz. 18-tej 1 20-tej.

„MŁODA GWARDIA" — „Stlepan 
Razin" — film prod. radzieckiej. Po 
ezątek seansów o godz. 17-tej. W 
siedzicie 1 Święta o godz. l<-tej 1 
17-tej.

MUZEUM W KOSZALINIE — przy 
ul. Armii Czerwonej 53 — Wy­
stawa p. t „Karykatura radziecka 
w walce o pokój" — otwarta we 
wtorki, czwartki I płatki od godz. 
12-ej do 17-el. W niedziele I Świę­
ta od godz. U-e1 do 19-ej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA Nr. 
11 przy .ul. ^rrall Czerwonej 1.

istniejącego napięcia między­
narodowego.

Zawarcie paktu atlantyckie­
go, stworzenie amerykańskich 
baz wojennych na terytoriach 
obcych, remilitaryzacja Nie­
miec Zachodnich i stworzenie 
zachodnio-niemieckich sił zbrój 
nych. przyczynianie się do od 
rodzenia militaryzmu japoń­
skiego, obłędny wyścig zbro­
jeń i zwiększenie sił zbroj­
nych w krajach uczestniczą­
cych w ugrupowaniu atlantyc 
kim, a przede wszystkim w 
USA — oto fakty, które cha­
rakteryzują obecnie agresyw­
ną politykę mocarstw zachod­
nich.

wojskowe rządu amerykań­
skiego wynosiły rocznie około 
8 dolarów na głowę ludności, 
to w 1950 r. wydatki rządu 
amerykańskiego na przygoto­
wanie wojny wzrosły do 147 
dolarów na głowę ludności, a 
w 1951 r. zwiększą się do 307 
dolarów.

Wyścig zbrojeń przynosi ko 
rzyść tylko tym, którzy ciągną 
olbrzymie zyski z dostaw wo­
jennych. Organ prasowy kapi 
talistów USA „Natlonal City 
Bank Letter" przyznał, że eko 
nornika USA „zmierza z każ­
dym miesiącem coraz szybciej 
ku temu, aby uczynić ze zbro 
jeń swój główny business i 
podporządkować mu całą dzia 
łalność cywilną oraz tryb ży­
cia okresu pokoju".

Aby zamaskować tę polity­
kę wyścigu zbrojeń i stwarza­
nia ognisk agresji koła rządzą 
ce mocarstw zachodnich usiłu 
ją przedstawić pokojową polity 
kę Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Polski, Czechosłowacji, Ru­
munii, Węgier i Bułgarii jako 
agresywną, a swoją własną, is­
totnie agresywną politykę—jako 
pokojową. Fakty, których nie 
da się ukryć, obalają jednak 
te twierdzenia.

trownie wodne i systemy iry­
gacyjne na Wołdze, Dnieprze, 
Arnu — Darii, wciela w życie 
plan przeobrażenia przyrody, 
aby zapewnić wysokie i trwa­
łe urodzaje.

Pokojowa, twórcza praca na 
rodu radzieckiego w latach po 
wojennych doprowadziła do 
znacznego podniesienia stopy 
życiowej ludności. Dzięki pod 
wyższeniu płacy roboczej, .sy­
stematycznej obniżce cen i 
zwiększeniu wydatków pań­
stwowych na eele socjalno — 
kulturalne ogólna suma docho 
dów robotników i urzędników 
oraz dochodź,, w 1950 r. wzro 
sła w porównaniu z przedwo­
jennym rokiem 1940 o 62 proc.

Jasne jest, że taki rozmach 
budownictwa cywilnego i znacz 
ne podniesienie stopy życiowej 
ludności byłoby niemożliwe, 
gdyby rząd radziecki nie pro- 
wad ił pokojowej twórczej po 
lityki, lecz politykę wyścigu 
zbrojeń i - >mnażania swych sił 
zbrojnych.

Gwałcąc uchwały ONZ o za 
kazie propagandy wojennej 
setki dzienników i czasopism 
w USA codziennie, nawołują 
otwarcie do napaści na Zwią­
zek Radziecki. Tymczasem 
nikt nie może wymienić ani 
jednej gazety radzieckiej, któ 
ra nawoływałaby do napaści 
na Stany Zjednoczone lub któ 
rykolwiek inny kraj. W ZSRR 
uchwalono specjalną ustawę 
karzącą tych, którzy by usiło­
wali prowadzić propagandę 
wojenną jako ciężkich prze­
stępców kryminalnych. Zwią­
zek Radziecki przyjmuje jako 
punkt wyjścia swej polityki

fakt pokojowego współistnie­
nia dwóch systemów — socja­
lizmu i kapitalizmu — 1 nieu­
gięcie przestrzega kursu lojal 
nych pokojowych stosunków 
ze wszystkimi tymi państwa-

Narody ZSRR nie chcą wojny

Co się tyczy stosunków mię 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi, to 
już w roku 1932, odpowiada­
jąc na pytanie dziennikarza 
amerykańskiego Ralpha V. 
Barnesa: „Czy nie można by­
łoby wytworzyć w umysłach 
narodu radzieckiego i narodu 
amerykańskiego przekonania, 
że starcie zbrojne między obu 
krajami nigdy i w żadnych 
okolicznościach nie powinno 
nastąpić?" J. W. Stalin o- 
świadczył:

„Nie ma nic łatwiejszego 
jak przekonać narody obu kra 
jów o szkodliwości 1 zbrodni- 
czośei wzajemnego wyniszcza 
nia się. Ale niestety nie zaw­
sze narody decydują o spra­
wach pokoju i wojny. Nie wat 
plę, że masy ludowe USA nie 
chciały wojny z narodami 
ZSRR w latach 1918 — 1919. 
Nie przeszkodziło to jednak 
rządowi USA w napaści na 
ZSRR w 1918 r. (wspólnie z Ja 
ponią, Anglią I Francją) oraz 
w kontynuowaniu interwencji 
zbrojnej przeciwko ZSRR aż 
do 1919 r.

Co się tyczy ZSRR, to nie 
trzeba chyba dowodzić, te na 
rody ZSRR jak również rząd 
ZSRR cbcą, aby „starcie zbrój

USA przekształciły ONZ w narzędzie agresji

Związek Radziecki brał 
czynny udział w stworzeniu 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Związek Radziecki 
wychodził przy tym z założe­
nia, że siła tej organizacji mię 
dzynarodowej polega na tym, 
iż opiera się ona na zasadzie 
uzgodnionej akcji 5 wielkich 
mocarstw i niedopuszczalno­
ści izolacji któregokolwiek z 
tych mocarstw i że jej akcja 
będzie skuteczna tylko w tym 
wypadku, jeżeli wielkie mo­
carstwa będą przestrzegały 
tej zasady. Jednakże głównie 
z winy rządu USA, zasada ta 
jest wciąż gwałcona i trzy spo 
śród pięciu wielkich mocarstw 
— USA, Anglia i Francja sy­
stematycznie prowadzą polity 
kę izolacji dwóch pozostałych 
wielkich mocarstw — ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Tworzą?! Organizację Naro­
dów Zjednoczonych narody 
świata miały nadzieję, że or­
ganizacja ta stanie się nieza­
wodnym narzędziem utrzymy 
wania międzynarodowego po­
koju I bezpieczeństwa i wyko­
na przyjęte w myśl karty 
ONZ zobowiązanie „uratowa­
nia przyszłych pokoleń od nie 
szczęść wojny". Od początku 
istnienia ONZ Związek Ra­
dziecki podejmował kroki

Samoloty amerykańskie 
celowo i systematycznie naruszają 

granice Czechosłowacji 
Odpowiedź rządu CSR na notę rządu USA

PRAGA PAP. Dnia 17 czerw 
ca br. ambasador USA w Pra 
dze skierował do ministra 
spraw zagranicznych Czecho­
słowackiej Republiki Ludowej 
notę, w której domagał się 
zwolnienia dwóch pilotów i 
zwrotu dwóch samolotów o na 
pędzie odrzutowym. Samoloty 
te bezprawnie naruszyły 8 
czerwca br. granicę powietrz­
ną Czechosłowacji, przeniknę 
ły w strefę obszaru powietrz­
nego nad Czechosłowacją i wy 
lądowały w pobliżu Pragi.

W odpowiedzi minister 
spraw zagranicznych Czecho­
słowacji — V. Siroky w nocie 
skierowanej 21 czerwca br. 
do ambasady amerykańskiej 
stwierdza m. jn., że władze 
czechosłowackie skonstatowa­
ły już niejednokrotnie, iż sa­
moloty USA celowo i systeina 
tycznie przelatują przez gra­
nice powietrzene Czechosłowa­
cji Stwierdzono, że rząd Sia­
nów Zjednoczonych (poza in­
nymi formami pogwałcenia su

mi, które ujawniają pragnie­
nie współpracy gospodarczej, 
pod warunkiem poszanowania 
zasady wzajemności i wyko­
nywania przyjętych zobowią­
zań.

ne między obu krajami nigdy 
i w żadnych okolicznościach 
nie mogło nastąpić".

Rząd radziecki bronił 1 bro­
ni programu utrwalenia poko 
ju i bezpieczeństwa międzyna 
rodowego. Program ten obej­
muje współpracę wielkich mo 
carstw, co znalazło wyraz w 
propozycji zawarcia paktu w 
sprawie utrwalenia pokoju. 
Przewiduje on redukcję zbro­
jeń i' bezwzględny zakaz bro­
ni atomowej oraz ustanowie­
nie kontroli międzynarodo­
wej nad wykonaniem tego za­
kazu, jak również ścisłe wyko 
nanie uchwał poczdamskich 
w sprawie Niemiec, zawarcie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i Japonią oraz rozszerze­
nie stosunków handlowo-eko­
nomicznych między wszystki­
mi krajami. Jeśli program ten 
nie jest realizowany, jest tak 
tylko dlatego, że nie odpowia­
da on siłom agresji w szeregu 
krajów, które obawiają się, że 
realizacja takiego programu 
podkopałaby ich agresywne 
poczynania i uniemożliwiłaby 
wyścig zbrojeń. A zatem po­
zbawiłaby je możności otrzy­
mywania nowych miliardo­
wych zysków nadzwyczaj­
nych z zamówień wojennych.

zmierzające do wzmocnienia 
tej organizacji występując 
przeciwko wszelkim podejmo­
wanym przez pewne państwa, 
a przede wszystkim USA, pró 
bom pominięcia Rady Bezpie­
czeństwa, na której spoczywa 
główna odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa, oraz przekształcenia 
.tej organizacji międzynarodo­
wej w narzędzie jednego lub 
kilku państw.

Jednakże w wyniku wysil-

Władza ludowa spełniła
pragnienia mas chłopskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR 2) 
kraczać cyfry Planu 6-lctnie- 
go 1 Wzmacniać, zacieśniać 
więź braterską robotników i 
chłopów — Jedność ludu pra 
cującego, który tworzy dziś 
naród polski".

W dalszym ciągu swego 
przemówienia wicepremier 
Chełchowski wskazuje, że lud 
Podhala, którego wielkie tra­
dycje walk wyzwoleńczych 
dziś świętujemy, lud Podhala

werenności Czechosłowacji) sy 
stematycznie i bezczelnie naru 
sza przy pomocy samolotów 
suwerenność terytorialną Cze 
chosłowacji.

Minister Slrokv wymienia 
w nocie 116 wypadków po­
gwałcenia czechosłowackiego 
obszaru powietrznego, które 
miały miejsce w okresie od 15 
stycznia 195r r.-

W danym wypadku stwier­
dza nota — rząd amerykań­
ski przyznaje, że istotnie na­
stąpiło pogwałcenie obszaru 
powietrznego Czechosłowacji. 
Nota nadmienia, że aparaty te 
były uzbrojonymi samolotami 
wojskowymi o napędzie od­
rzutowym i znajdowały się w 
pełnej gotowości bojowej.

W związku z powyższym no 
ta stwierdza, że władze 
czechosłowackie muszą szcze- 
góło o zbad *, czy lądowanie 
to było istotnie przymusowe i 
czy pogwałcenie obszaru po­
wietrznego Czechosłowacji by­
ło przypadkowe.

ZSRR będzie nadal walczył 
o zapobieżenie nowej wojnie światowej

Związek Radziecki będzie 
kontynuował walkę o utrwalę 
nie pokoju, o zapobieżenie no­
wej wojnie światowej. Naro­
dy Związku Radzieckiego wie 
rzą, że pokój można obronić.

Narody radzieckie wierzą 
także, że można byłoby rów­
nież uregulować najbardziej 
ostry obecnie problem — kon­
flikt wojenny w Korei. Wy­
maga to od- stron gotowości 
wkroczenia na drogę pokojo­
wego uregulowarfła problemu 
koreańskiego. Narody radziec-

Przyjaźń m ę Jzy narodami ZSRR i USA 
zostanie utrzymana 

wbrew podżegaczom wojennym 
Depesza Tow.Przyjaźni Amerykańsko-Radzieckiej 

do Jakuba Malika
NOWY JORK (PAP). Rada 

Krajowa Towarzystwa Przy­
jaźni Amerykańsko - Radziec 
kiej opublikowała na łamach 
prasy tekst depeszy, przesła­
nej w dniu 22 czerwca br de­
legatowi radzieckiemu w ONZ 
— Malikowi.

W depeszy tej czytamy m. 
Innymi:

Naród amerykański nie za­
pomni nigdy ogromnych ofiar, 
które poniósł Związek Ra­
dziecki w walce przeciwko 
Niemcom hitlerowskim. Ame­
rykanie pamiętają o ofiarach

— pełen miłości do Ojczyzny, 
a nienawiści do wyzyskiwa­
czy i ciemiężców — zasługu­
je na szacunek 1 pomoc całego 
narodu polskiego.

Rząd Polski Ludowej zmie­
rza do jak najszybszego i peł­
nego dźwignięcia ludności 
wiejskiej Podhala, ze stanu, 
w jakim zostawiły ją rządy 
burżuazji i obszarników.

„Trzechsetna rocznica boha 
tersklego zrywu chłopów pod­
halańskich — męczeńskiej kaź 
ni ich przywódców Jest świę­
tem zwycięstwa i Jedności 
mas pracujących Polski — 
oświadcza mówca.

Jest ona świętem Jedności 
chłopów z robotnikami, Jed­
ności narodu polskiego — w 
imię dalszych zwycięstw nad 
zacofaniem, nędzą i ciemnotą, 
nad Istniejącymi jeszcze pozo­
stałościami wyzysku, nad 
zbrodniczymi planami wojny, 
które snują wrogowie ludzko 
ści z amerykańskim imperia­
lizmem na czele.

Rocznica podhalańskiego 
powstania pod wodzą Kostki-

Lud ność Niemiec Zachód nich 
jest przeciwna remilitaryzacji 

Tymczasowe wyniki referendum
BERLIN (PAP). Jak podaje 

agencja ADN, podsumowanie 
dotychczasowych wyników re 
ferendum ludowego przeciw 
remilitaryzacji przeprowadzo­
nego w Niemczech Zachodnich, 
wykazało, iż przytłaczająca 
większość lud- ości przeciwna 
jest remilitaryzacji.

W Bawarii przeciwko remi- 
Iltaryzacji wypowiedziało się 
88,5 proc, uczestników refe­
rendum; na terytorium Bre-

kie uważają, że pierwszym 
krokiem winno być rozpoczę­
cie rokowań między walczący 
mi stronami o zaprzestanie og 
nia i zawieszenie broni przy 
wzajemnym wycofaniu wojsk 
poza 38 równoleżnik.

Czy można krok taki pod­
jąć? Sądzę, że można, jeśli się 
szczerze pragnie położyć kree 
krwawym zmaganiom w Ko­
rei.

Sądzę, że nie jest to zbył 
wygórowana cena osiągnięcia 
pokoju w Korei.

I zniszczeniach, poniesionych 
w walce o wspólne zwycięst­
wo. Przyjaźń między naszymi 
narodami zostanie utrzymań*! 
nie bacząc na to, iż w kraju 
naszym podżega się do wojny 
I do zerwania stosunków na­
wiązanych między nami dla za 
pewnienia zwycięstwa.

Krajowa Rada Towarzystwa 
Przyjaźni Amerykańsko - Ra­
dzieckiej przekonana jest, że 
współpraca między obu naro­
dami w dziele obrony pokoju 
przed siłami wojny •— zatrium 
fuje.

Napierskiego jest świętem br* 
terstwa ludu polskiego z lud* 
mi Związku Radzieckiego" — 
stwierdza wicepremier, przy­
pominając, że trzysta lat te­
mu masy chłopskie, kozaczyz­
na pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego toczyły współ 
ną z chłopami polskimi walkę 
o wolność i godność człowie­
czą.

„Rocznic* powstania chło­
pów podhalańskich to wiel­
kie święto pewności i wiary 
w przyszłość świetlaną naszej 
Ojczyzny, jej ludu pracujące­
go, który nie szczędził trudu 
1 znoju dla umocnienia nlepod 
ległości i spotęgowania sił Pol 
ski Ludowej.

Wieczna pamięć I chwal* 
bojownikom powalani* podh* 
lańskiego — zwiastunom chłop 
sklej wolności!

Niech żyje I umacnia się so 
jusz robotników i chłopów — 
źródło siły 1 rozwoju naszej 
Ojczyzny!

Niech żyje Polska Ludowa 
1 jej Prezydeht Bolesław Bie­
rut!"

my — 93.11 proc; w Hambur 
gu — 94,94 proc.; w prowincji 
Hesji — 89.41 proc.: w dolnej 
Saksonii — 83,17 proc : w pół 
nocnej Nadrenii — Westfalii 
— 88,03 proc.; w Palatynacie 
Nadreńskim — 89.18 proc.;
w Szlezwiku — Holsztynie — 
85,37 proc.; w południowej Ba 
denli r- 81,37 proc.: w połud- 
niowei Wirtembergii — Ho­
henzollern — 85.47 proc.: w 
Wirtembergii — Badenii 93,34 
X>roę,

ków kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych Organizacja 
Narodów Zjednoczonych prze­
kształca się coraz bardziej 
w narzędzie wojny, w środek 
rozpętywania nowej wojny 
światowej i jednocześnie prze 
staje być światową organiza­
cją równouprawnionych naro­
dów. *

ONZ powzięła bezprawną 
uchwałę, sankcjonującą ex 
post agresję amerykańską w

Korei 1 Chinach, ONZ uznał* 
za „agresora" Chińską Repub­
likę Ludową broniącą swych 
granic i starającą się odzyskać 
zagarniętą przez wojska ame­
rykańskie wyspę Taiwan. O 
tym samym świadczy bezpraw 
na uchwała w sprawie ogło-s 
szenia embargo przeciwka 
Chinom oraz fakt, że 475-mi- 
lionowy naród t chiński ni* 
jest dotychczas reprezentować 
ny w ONZ.



Zniknęły odłogi, zwiększa się hodowla, wzrastają plony

Dzięki stałej pomocy Państwa 
z roku na rok mieszkańcy Łękna 

poprawiają warunki swego bytu
1) ochylony na równymi re- 
■* dlinami ziemniaków Igna­
cy Lis powoli rozprostowuje 
się. Jego żona, z twarzą za­
czerwienioną od palących pro 
mieni południowego słońca, 
gracuje dalej. Nic przerywa 
pracy, bo już niewiele redlin 
pozostało do zakończenia.

Nieco dalej falują wysokie 
łany jęczmienia i żyta. Widać, 
te piękne będą plony.

— W tym roku powinniśmy 
mieć większe urodzaje — mó 
Wi Lis — niż w ubiegłym. Ale 
teraz jeszcze przydałby się 
deszcz. Nie padało u nas pra­
wie już od 3 miesięcy, mimo, 
r.e w sąsiednim Popowie lało 
nieraz jak z cebra.

Ignacy Lis jest jednym z 
pierwszych mieszkańców Łęk 
ma w pow. koszalińskim. Przy 
był tu bezpośrednio po wy­
zwoleniu pod koniec maja 
1945 r. wraz z Janem Stefa­
niakiem, Aleksandrem Swo- 
jowskim. Stefanem Grzesza- 
fciem i Fryderykiem Hasko. 
Wszyscy gospodarują do dnia 
dzisiejszego. Ale poęzątki nie 
były łatwe. Wieś ucierpiała 
znacznie na skutek działań 
wojennych. W wielu chału­
pach brakowało drzwi i okien, 
zerwane były nieraz podłogi, 
nłe było wcale inwentarza, 
przeszło połowa gruntów le­
żała odłogiem.

Ale pionierzy nie załamali 
rąk bezradnie. Przyjechali na 
Ziemie Odzyskane dla zago­
spodarowania ich, w pełni 
świadomi początkowych trud 
mości. Przyjechali byli robot­
nicy rolni, bezrolni r małorol 
ni chłopi z różnych stron Pol 
ski. Nie przejmowali się, że 
ziemniaki trzeba było w pierw 
szym okresie sadzić pod łopa­
tę, że do wykonania pierw­
szych siewów jesiennych trze 
ba. było wypożyczać konie od 
przechodzących przez wieś, 
czy stacjonujących w pobli­
żu wojsk. Takie były począt­
ki. Do kańca 1945 r.- we wsi 
osiedliło się już około 20 ro­
dzin, inwentarz żywy można 
było Doliczyć na palcach.

— Bo ja wiem — mówi Lis 
—• czy mieliśmy wówczas we 
Wsi 7 koni? Z krowami byłó

jeszcze gorzej. Nawet kóz nie 
mieliśmy. A dzisiaj, dzięki po 
mocy kredytowej Państwa i 
różnym przydziałom. nasi 
chłopi posiadają już 42 konie, 
przeszło 50 sztuk bydła i po­
nad 100 sztuk trzody chlew­
nej. Każdy kto był w potrze­
bie, mógł otrzymać dogodną, 
długoterminową pożyczkę na 
zakup inwentarza żywego. Co 
tu dużo gadać — nasz sołtys 
Trobczyński przyjechał dopie 
ro w 1950 r. i też otrzymał 
pożyczkę na zakup krowy i 
konia. A jest jeszcze miejsce 
dla wielu rolników i?a naszych 
Ziemiach Zachodnich i każdy 
ma tu możność dorobienia się, 
życia w dostatku.

Wszechstronną była pomoc 
Państwa. Na skrypty dłużne 
otrzymywano ziarno siewne; 
kredytowa była orka trakto­
rowa, na dogodny kredyt przy 
dzielano co^az więcej nawo­
zów sztucznych, zwiększała się 
liczba maszyn rolniczych. 
Dzięki starannej i racjonalnej 
uprawie, wzrastała z każdym 
rokiem wydajność plonów z 
hektara, rozszerzała się po­
wierzchnia upraw. W zeszłym 
roku chłopi z Łękna osiągnę­
li przeciętnie po 15 q zbóż z 
ha, przeszło 200 q buraka cu­
krowego i ziemniaków. Nie­
którzy chłopi mieli zbiory jesz 
cze wyższe. Np. Stefan Grze- 
szak z 1 ha buraka cukrowego 
uzyskał prawie 400 kwintali.

— W tym roku zlikwidowa­
liśmy resztę odłogów — opo­
wiada sołtys Jan Trobczyński. 
— U nas chłopi są dobrymi 
gospodarzami. Gdyby było 
jeszcze ze 20 ha odłogów, też 
by zaorano i uprawiono. Na­
wet gdy trafi się jakaś mie­
dza, to chłopi ją orzą i zasie­
wają. We wsi mamy jeszcze 
górę, prawie nieużytek, ale i 
ją musimy uprawić. Zasadzi­
my ziemniaki, albo zasiejemy 
mieszankę.

W 1946 r. rozpoczęto stara­
nia o elektryfikację wsi i już 
jesienią w chałupach zabły­
sło po raz pierwszy światło 
elektryczne. Można już było 
wygodnie przy pomocy ma­
szyn o napędzie elektrycznym

wymłócić zboże, urżnąć siecz­
kę. Można było w długie zi­
mowe wieczory poczytać ga­
zetę.

Wkrótce uruchomiono 4 kia 
sową szkołę podstawową, 7 kia 
sowa szkoła znajduje się w 
odległym o 2 km Będzinie i 
dzieci starsze są do niej dowo 
żonę. Wiele chłopskich dzieci 
pobiera naukę w średnich 
szkołach zawodowych i ogól­
nokształcących w Koszalinie. 
We wsi powstała świetlica. 
Zorganizowano ochotniczą 
straż pożarną. W najbliższym 
czasie chłopi przystąpią do 
remontu dużej sali na świetli 
cę gromadzką oraz zamierza­
ją wieś zradiofonizować.

Dzisiaj jest inaczej. W okre 
sie minionego 6-lecia wieś sta 
ła się silna gospodarczo, 
wzrósł dobrobyt jej mieszkań 
ców. Nie trzeba już skryptów

dłużnych na ziarno siewne, 
bo chłopi posiadają własne 
nadwyżki zbożowe, z których 
dużą część w ramach plano­
wego skupu odsprzedali Pań­
stwu. Łękno przoduje w kon 
traktacji, terminowym wyką- 
nywaniu różnych prac pol­
nych, hodowli i odstawach.

* * •

Wszysćv chłopi wzięli gre 
mialny udział w subskrypcji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski. Deklarowanie u- 
działów znacznie wyższych od 
norm zaleconych przez Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, za­
kończono już całkowicie do 
dnia 20 czerwca. Chłopi dali 
jeszcze raz dowód gorącej 
wdzięczności dla swojego Pań­
stwa, dowód głębokiego pa­
triotyzmu i umiłowania Oj­
czyzny. (R)

Pod hasłem „Każdy chłop na indywidualnej gospodar­
ce, każdy członek spółdzielni produkcyjnej, każdy praco­
wnik PGR-u bierze udział w subskrypcji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sil Polski" biorą chłopi polscy maso­
wy udział w akcji pożyczkowej.

Na zdjęciu: 72-letni rolnik Julian Ostrowski ze wsi Ja 
worowa w woj. warszawskim deklaruje 300 zł. płatne 
w jednej racie.

Od małej kapitalistycznej fabryczki 
do wielkiego kombinatu

Kombinat roszarniczy Koszalin — Białogard — Sławno 
w Planie Sześcioletnim

Królak, Burdosz i Janicki
mistrzami kolarskimi ZS Gwardia

IV Ogólnopolskie
Zawody Slrzeleckie PO »SPC rozpoczęte

TABELA I LIGI W .lerwszym dniu zawodów osią 
gnlęto następujące wyniki: W 

t -zdaniu dokładnym z karabin 
ka aportowego nfe odległość 50 m.

naczka Halina Salwach z R’etto 
Wa uzyskała 270 pkt. na 300 mo­
żliwych Saw cka z Rzeszowa 
1261 pkt l l Ballad na Krefta z 
Gd ,’skj -o 255 pkt.

W strzelaniu z karabinka sporto 
v ego n 50 m dla lunaków naj- 
lcsszy dotychczas wynik uzyskał 
kol Gałązka z Rzeszowa, wystrze 
llwując 279 pkt Na drugim miej­
scu znalazł się kol. Józef Sadur- 
akl z Zielonej Góry (278 pkt i a 
na trzecim kol. Leśniak a Rze­
szowa (266 pkt.).

W strzelaniu bojowym z kara­
binu na 100 m. na czas najlepszy 
d ./chozas wynik osiągnęła kol. 
Stanisława Krupska z K'elc. wy 
6trzeliw>. ąc 95 pkt. na 100 możr- 
wzeh. BI; siak 1 Lisowska (obydwie 
z Kielc) uzyskały po 92 pkt.

W strzelaniu bojowym z karabi­
na na 100 m. na czas dla junaków 
wspaniały wynik os ągnąl kol. 
Hieronim Paukszto z Olsztyna u- 
zyskuiac 99 pkt. na 100 możli­
wych.: tylko o jeden punkt mniej 
: i~byl kol. Rudolf Kudrysz z Opo­
la (98 pkt.) Na trzecim miejscu 
znajd je się w tei chwili junak 
Józef Ślęzak z Opola (96 pkt.).

W strzelaniu na 100 m. z karani 
nu dla kadry żeńskiej na pierw­
szym miejscu znajduje się w tej 
chwili kol. Koczorowska z Poznania 
która uzys 'a 258 pkt. na 300 mo 
żllwr Dalsze miejsca zajmują 
kol. kol. Plóclenn czak z Poznania 
(249 pkt. I Siennicka z Wrocła­
wia (235 pkt >.

W strzelaniu z karabinu 'na 300 
m dla kadry męskiej po pierw­
szym dniu zawodów prowadzi Wie- 

irek z Centrum Wyszkolenia 
.8. P." (172 pkt. na 300 możli­
wych) Dahze miejsca zajmują- 
poi Krawczun z Opola I kol. 
Skwara z Kielc (obydwaj po 170 
pkt.).

W s żela tu z pistoletu T. T. 
ni. 25 m. dla kadry żeńskiej pro- 
w.dzl Elżbieta Biel z Krakowa, 
która i -skala 129 pkt. na 200 
mc Uwych. Po 12o pkt. uzyskały 
kol. kol. Longina Kasperek z Zie­
lonej Góry 1 Janina Mlelan z woj. 
warszawskiego.

Czwarte miejsce zajął Jąkalskt 
(Katowice) z czasem 1:26,28, 5) 
NIZIOŁ (Szczecin) — 1:26.29. 6) 
Csymcński (Katowlcei — 1:26.30.

Niezwykle emocjonujący prze­
bieg miał wyścig kategorii licen­
cjonowanych, w którym m. Inn. 
startowali dwaj uczestnicy teg^rocz 

nego wyścigu Pokoju — KRÓ­
LAK I KLABIŃSKI z. Warszawy. Cl 
dwaj zawodnicy wpadll też pierw 
sf na 'or kolarski, gdzie po zacię­
tej walce na finiszu zwyciężył KRO 
LAK, wyprzedzając Klabińskiego o 
pół długości roweru. Na trzecim 
miejscu uplasował się SAŁYGA z 
Łodzi. Z zawodników szczecińskich 
bardzo dobrze pojechał SOŁTOW- 
SKl, zajmując 6 miejsce zawiódł 
natomiast Drążkowskl, kończąc 
bieg na 16 pozycji.

A oto wyniki techniczne:
1) Królak — 2:47 35. 2) Kla- 

blńskl — 2:47 35, (obaj Gwardia 
Warszawa). 3) Salyga (Łódź) — 
2:47.36. 4) Jarząbek (Warszawa) — 
: 7 40. 5) Jęezkowskl (Wroclawf —
2:47.43, 6) Soltowskf (Szczecin) — 
2:47.47. Siódme miejsce zajął Llsz 
klewk z Lodzi, który mimo po­
ważnego defektu roweru nie wyco­
fał się z wyścigu 1 ukończył -o 
na pożyczonym od jednego z W1 
dzów rowerze turystycznym.

Po zakończeniu mistrzostw w 
świetlicy ZS Gwardia odbyła się n- 
roczysta akodcm a. na której zwy­
cięzcom poszczególnych konkuren­
cji wręczono dyplomy honorowe i 
nagród'-. Puchar Przechodni Za­
rządu Głównego ZS ,,Gwardia" o- 

1 zwycięski zespól warszaw­
ski. '

WYNIKI I LIGI

Ogniwo Kraków — Gwar­
dia Szczecin 1:1 (0:0)

Unia Chorzów — CWKS 
2:1 (1:0).

Gwardia Kraków — Górnik 
Radlin 2:1 (2:1).

Kolejarz Warszawa — Włók 
niarz Kraków 4:0 (3:0).

Ogniwo Bytom — Kolejarz 
Poznań 3:0 (1:0).

Spotkanie pomiędzy Włók­
niarzem Łódź a Budowlany­
mi Chorzów nie zostało roze­
brane.

kubaturze tysięcy metrów 
sześciennych, zużywając na 
ich budowę setki ton żelaza i 
betonu.

Wystarczyło niecałe 5 lat 
władzy robotniczo - chłopskiej 
by mały, nie posiadający żad­
nych perpektaw zakład stal 
się czołowym zakładem pracy 
w Koszalinie, a za 4 lata bę­
dzie on jednym z najwięk­
szych zakładów pracy w woje 
wództwie.

Tych kilka nowych hal pro 
dukcyjnych, które dotychczas 
wybudowaliśmy w roszarni ko 
Szalińskiej — to- dopiero po­
czątek jej rozwoju. Plan 6- 
letni przewiduje bowiem stwo 
rżenie na bazie istniejącej ro­
szarni koszalińskiej, roszarni 
w Białogardzie oraz pomocni­
czego zakładu w Słupsku — 
wielkiego kombinatu roszarni 
czego. Już w roku 1955 ro- 
szarnia koszalińska produko­
wać będzie prawie 6-krotnie 
więcej włókna lnianego, niż w 
roku 1947. Powstanie w niej 
jeszcze jedna wielka kotłow­
nia, szeroko rozbudowany zo­
stanie transport wewnątrz — 
zakładowy, powstanie kilka 
potężnych magazynów na sło­
mę lnianą. Każdy następny 
rok Planu 6-letniego przyno­
sić będzie robotnikom roszarni 
nowe urządzenia socjalne — 
łaźnie, stołówkę, żłobek fab­
ryczny. Istnieje również pro­
jekt uruchomienia obok roszar 
ni i włączenia do kombinatu 
olejarni, a zarazem wytwórni 
makuchów dla rosnącej stale 
hodowli bydła w województ­
wie.

Jednocześnie dalszej rozbu- 
budowic ulegną dwa następne 
zakłady kombinatu — roszar- 
nia w Białogardzie i zakłady 
w Sławnie. W Roszarni Bia­
łogard park maszynowy wzroś 
nie dwukrotnie, dwukrotnie 
wzrośnie jego produkcja, 
znacznie wzrośnie załoga. Roz 
rosną się również zakłady w 
Sławnie.

O rozbudowie kombinatu ro 
szarniczego Koszalin — Biało 
gard — Sławno zadecydowały 
dogodne warunki klimatyczne 
uprawy roślin włóknistych na 
terenie naszego województwa. 
Plan 6-letni nakłada na nas 
obowiązek zwiększenia pro­
dukcji roślin włóknistych o 75 
proc., zwiększenia areału ich 
zasiewów i wydajności plo­
nów z ha. Wydajność lnu z 
ha, dzięki intensywnemu na­
wożeniu, wysokiej kulturze 
rolnej w PGR-ach i spółdziel 
niach produkcyjnych, oraz za 
stosowania nowej odmiany 
..lnu białego”, wzrośnie do o- 
koło 5 ton z ha.

Kombinat roszarniczy Ko­
szalin — Białogard — Sław­
no będzie produkować w koń 
cu Planu 6-letniego — dzie­
siątki tysięcy ton włókna inia 
nego rocznie. Oznacza to wię­
cej tkanin na rynku — ozna­
cza to wyższą stopę życiową 
mieszkańców naszego kraju.

(1) a

fTJ. DY czołowy przodownik 
pracy z roszarni lnu i ko­

nopi w Koszalinie Andrzej 
Krawców podpisywał listę 
subskrypcyjną Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski po 
wiedział do członków Komisji 
Współdziałania:

— Od 13 września 1945 ro­
ku, od chwili, kiedy tu rozpo 
cząłem pracę, ciągle rozbudo- 
wujemv i powiększamy nAsz 
zakład. Instalujemy nowe 
maszyny, budujemy nowe ha­
le produkcyjne. A przecież 
jest to zakład, jakich tysiąc^ 
mamy w naszym kraju i któ­
rych tysiące odbudowaliśmy i 
rozbudowaliśmy w ciągu Pla­
nu 3-le<tniego i jeszcze bar­
dziej rozbudujemy w ciągu 
Sześciolatki. Włożyliśmy wie­
le pracy w rozbudowę naszej' 
Roszarni. A gdy sobie uświado

mię jaki ogrom nakładów i 
wysiłku wnosimy w budo­
wę Nowej Huty, Stalowni 
Częstochowa, fabryk samocho 
dów, fabryk nowoczesnych ob 
rabiarek — w setki olbrzy­
mich budowli przemysłowych 
Planu 6-letniego, ogarnia mnie 
radosna duma, że to wszyst­
ko zbudowaliśmy i budujemy 
naszymi robotniczymi rękoma 
bez pomocy kapitalistów, że t° 
wszystko nasze".

Andrzej Krawców rozpoczął 
pracę w roszarni koszalińskiej 
13 września 1945 roku. Stała 
tu wtedy hala produkcyjna 
małej, kapitalistycznej fab- 
bryczki — bez żadnych per­
spektyw rozwoju. W hali były 
trzy maszyny. Na zabudowa­
nia fabryki składała się stara, 
rozlatująca się już kotłownia, 
parę drewnianych magazy­

nów i szpagaciarnia, w której 
było kilka małych, przestarza­
łych i uszkodzonych maszyn. 
Początkowo stan zatrudnienia 
w roszarni nie sięgał nawet 
80 ludzi.

A dziś? Dziś w roszarni pra 
cują już setki ludzi. Nie spo­
sób obliczyć wzrostu jej pro­
dukcji w porównaniu z ro­
kiem 1945. Dość Dowiedzieć, że 
w r. b. zwiększyła się ona w 
stosunku do roku 1947, a więc 
od czasu, gdy włożono już po 
ważny wysiłek w rozbudowę 
zakładu — ponad dwu i pół- 
krotnie. Dziś uruchomiono w 
roszarni nową, wielką kotłow 
nię i halę roszenia z basenami 
o pojemności kilku tysięcy m. 
sześć. Baseny zdolne są pomic, 
ścić setki ton lnu. Zainstalo­
wano potężne suszarnie. Wy­
budowano hale produkcyjne o

Dwa nowe rekordy Polski
na zawodach lekkoatletycznych AZS-Gwardia

1. CWKS 12 17:7 22:16
2. Gwardia Kr. 12 16:8 18:8
3. Ogniwo Kr. 12 15:9 18:15
4. Ko). Pozn. 12 15:9 18:18
5. Kol. W-wa 12 14:10 22:11
6. Górn. Radl. 12 14:10 22:16
7. Bud. Chorz. 11 12:10 21:13
8. Włókn. Łódź 11 10:12 15:15
9. Unia Chorz. 12 9:15 22:21

10. Ogn. Byt. 12 9:15 12:16
11. Włókn. Kr. 12 8:16 21:28
12. Gw. Szcz. 12 3:21 18:39

Międzyzrzeszeniowe zawody 
lekkoatletyczne AZS — Gwar­
dia, które rozpoczęły się w so­
botę 23 bm. we Wrocławiu 
przyniosły dwa nowe rekordy 
Falski, do których należą: wy 
nik 53.03 m uzyskany przez 
Masłowskiego (Gw.) w rzucie 
młotem oraz czas 13,2 ustano 
wiony przez Lesznerównę 
(AZS) w biegu na 80 m ppł. 
w konkurencji juniorek.

Kobiety: 200 m — Orsztyno 
Wicz (Gw.) — 26,7; Skok
•wzwyż — Rącze wska (Gw.) 
147 m; 80 m ppł. — Leszne- 
równa (AZS) — 13,2; rzut
oszczepem — Stańko (AZS) — 
29)53; kula — Czerska (Gw.)— 
10,39 m.

Mężczyźni:
100 m — Dębiński (AZS) — 

11,1; 110 m ppł. — Skałbania 
(AZS) — 16.4; 400 m — Lipski 
(AZS) — 49.9; 1500 m — Kuś- 
mirek (Gw.) 4,05,2; 4x100 m

(AZ£ — 43,8: skok w dal — 
Giżelewski (Gw.) — 6,52.

Startujący poza konkursem 
Adamczyk (OWKS Wrocław 
uzyskał 7:02) trójskok —Wein 
berg (Gw.) 14,47; granat — 
Garncarczyk (AZS) — 73,62; 
kula — Łomowski (Gw.) — 
15.85 m; młot — Masłowski 
(Gw.) — 53:03 — nowy rekord 
Polski.

Po pierwszym dniu zawo­
dów w punktacji mężczyzn 
prowadzi Gwardia 53:51. a w 
punktacji kobiecej AZS 29:26.

II Centralne Mistrzostwa Kolar 
skle ZS Gwardia, które odbyły się 
wczoraj na torze kolarskim w 
Szczecinie zgromadziły na starcie 
wszystkich czolow eh kolarzy tego 
Zrzeszenia. Ogółem startowało oko 
lo 80 zawodników. wśród któ­
rych widzieliśmy takich „asów" 
polskiego kolarsta jak: Klablńskle 
l . Królaka, Sałygę I Inn.

Zawody otworzył przemówieniem 
okolicznościowym wiceprzewodni­
czący Żarz. Woj. ZB ..Gwardia" w 
Szczecinie tow. Fitall. Następnie 
odbyła się defilada , po której ko-

larze licencjonowani wyruszyli na 
start ostry — na Al. Wojska Pol 
skiego. W kilka minut po licencji, 
wystartowali kartowioze. Teraz nu 
torze rozpoczęły się przedbiegl do 
mistrzostw torowych na dystan­
sie 200 m. Tytuł mistrzowski zdobył 
młody zawodnik z Wrocławia JA­
NICKI, który wygrał wszystkie 3 
wyścigi finałowe, zajmując tym sa 
mym bezapelacyjnie 1-sze miej­
sce. Wicemistrzostwo zdobył ULIK 
z Łodzi. 3-cie JUREK (Warsza­
wa). Dalsze trzy miejsca zajęli ko­
ledzy klubowi Kudert, Kuranowskl 
i . lochockl również z Warszawy. 
Jedyny reprezentant Gwardii 
szczecińskiej — WITUSZYNSKI 
uplasował się na 7 miejscu, wygry­
wając de ydujący o 7. 8 i 9 miej 
ser. wyścig. Najlepszy czas dnla — 
13 sck. uzyskał Jurek z Warszawy.

Wyścig szosowy dla kartowl- 
czów w którym startowało 43 kola 
r wygrał BURDOSZ z Katowic v 
czasie 1:26.25. przed Grundma- 
nem (Wrocław) — 1:26.20 1 Clęż- 
kowsklm (Warszawa) — 1:26.27.

III MIĘDZYNARODOWY 
TURNIEJ SZACHOWY

W dniach 7 — 31 lipca br. 
odbędzie się w Sopocie III 
Międzynarodowy Turniej Sza­
chowy, na który zaproszeni zo 
stali czołowi szachiści Związ­
ku Radzieckiego, Rumunii, Wę 
gier, CSR, Bułgarii i NRD.

WCZORAJ na strzelnicy w Bezrzeczu rozpoczęły się IV Ogólno­
polskie Zawody Strzeleckie Powszechnej Organizacji „Służba 

Polsce" o tytuły m strzowskie oraz •> nagrodę głói ną, ufundowana 
przez Marszalka Rokossowskiego. Na starcie stanęło 389 Junaków < 

- -ników kadry, w tym 192 kobiety.
Po orzemówlenlach i defiladziepiz-ostawlciele Komendy Główne! 

oraz Vcjewódzkiej ,.SP" oddali strzały honorowe, otwiera jąc nimi 
zawody


